
Kwryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych. 
Redakcya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Nr. 214 Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz­
tach cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zob. XIH Nachtrag zur Zeitung« 
Preisliste p. 86, II Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego’siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wiersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.
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Haasenstein & Vogler:

Pozna ń, 18 września.
(Zamięszanie w zapatrywaniach dziennikarskich na 
obecne położenie polityczne; adres sobranja bułgar­
skiego na mowę członka rejencyi Stambułowi; zna­
czenie misyi jenerała Kaulbarsa do Bułgaryi wedle 
rosyjskiego dziennika urzędowego; porozumienie 
mocarstw co do wspólnej akcyi w sprawie bułgar- 
skiój; nowe groźby Katkowa; nowy komunikat 
„Nordd. Allg. Ztg.“ ; milczenie inspirowanych or­
ganów pruskich w obec niezadowolenia inspirowa­
nych dzienników austryackich; pogłoski o przygo­
towaniach wojennych Rosyi; stosunek pomiędzy 
Anglią a Turcyą; sprawa zbliżania się Francyi do 
Liemiec; fortyfikacya granicy fraucuskiéj od strony 
Włoch; protest angielski przeciw zajęciu wysp

Hebryd, Madagaskar, Tonkin i Anam.)
Kwestya bułgarska jest niewątpliwie 

tą osią, około któréj obraca się dotąd 
cała akcya dyplomatyczna, ale ktoby z te­
go chaosu różnorodnych i rozlicznych do­
mysłów i kombinacyi, jakie wysnuwają 
politycy dziennikarscy, chciał wyrobić so­
bie jakie jasne wyobrażenie o położeniu 
politycznóm, ten zabłąka się w tym pra­
wdziwym labiryncie i straciwszy nić 
Aryadny, nie znajdzie nawet odwrotu. To 
tóż my nie myślimy wcale podejmować 
się tego trudnego zadania i przedstawia­
my przed oczy czytelników te niepochwytne 
i mdłe światełka, które bodaj zdołają do- 
pomódz do rozpatrzenia się w tej nie- 
przebitój ciemności. Głównie zwracają 
obecnie na siebie uwagę świata polity­
cznego. dwie czynności, których dopełniło 
sobranje bułgarskie: znany telegram, wy­
słany do cara rosyjskiego, i odpowiedź, 
jaką toż sobranje dało na mowę, którą 
zagaił sejm członek rejencyi bułgarskiój, 
p. Stambułów. Myśmy już wczoraj wy­
powiedzieli nasze zdanie o pierwszym 
z tych aktów, dzić uależy nam oddać u- 
znanie temu szlachetnemu wylewowi ser­
ca, z jakim sobranje piętnuje zbrodnią 
polityczną, dokonaną w nocy 21 sierpnia 
w Zofii, i stawa w obronie niepodległości 
kraju. Ten piękny, choć mniój dyploma­
tyczny od telegramu do cara dokument, 
podany nam wczoraj w streszczeniu tele- 
graficznóm, zamieszczamy dziś w całości 
pod rubryką „Ziem Słowiańskich.“ So­
branje, dopełniwszy na czwartkowóm po­
siedzeniu w sposób tak szlachetny swego 
zadania, przeszło do obrad nad ustawą, 
dotyczącą zaciągnięcia pożyczki w sumie 
15 milionów franków, bądź to w bonach 
państwowych, bądź też w iunój formie. 
Na tómże posiedzeniu wuiósl rząd bułgar­
ski. projekt do ustawy o zakupienie przez 
państwo nieruchomości księcia Aleksan­
dra; suma kupna wynosi 2x/z miliona, 
z których odciągnięte zostaną 840,000 
franków, które książę pożyczył w banku.

Adres sobranja na mowę Stambułowa 
wywoła niezawoduie potężny głos oburze­
nia na Bułgarów w obozie panslawistów. 
Urzędowa Rosya połknie tę gorzką pi­
gułkę, ale za to tém gorliwiój pracować 
będzie dalój nad rozpoczętóm dziełem w 
Bułgaryi. Przypatrzmy się tylko, jak to 
oględnie i ostrożnie tłumaczy dziennik u- 
rzędowy misyą jenerała Kaulbarsa. „Pra- 
witielstw. Wiestnik“ tak pisze: „Z po­
wodu naprężenia w ostatnim czasie sto­
sunków pomiędzy Rosyą a Bułgaryą, 
było opróżnionóm stanowisko rosyjskiego 
ajenta dyplomatycznego w Zofii. Ponie­
waż zaś ostatnie wypadki w Bułgaryi 
wymagają tam obecności przedstawiciela 
Rosyi, któryby używał odpowiedniej po­
wagi, przeto chwilowo powierzono repre- 
zeutacyą Rosyi Kaulbarsowi, który zaj­
mował już w różnych krajach bałkań­
skiego. półwyspu wybitne stanowisko. 
Zadaniem nowo mianowanego ajenta bę­
dzie poznać dokładne położenie, stan rze­
czy i ułatwić Bułgaryi radami swemi 
wyjście z przesileuia.“ — Ta niewinność, 
jaką dziennik urzędowy nadaje misyi 
Kaulbarsa, te jego rady i dopomaga­
nie Bułgaryi do wyjścia z przesileuia, 
nie zdołają obałamucić znającój Rosyą 
Europy.

O ile powyżój przytoczone faktu są 
jasne i zrozumiałe, o tyle bałamutnemi są 
następujące kombinacye i ocena stanowi­
ska, jakie mocarstwa europejskie mają 
zajmować w kwestyi bułgarskiej. Jeden 
z dzienników otrzymał depeszę z takiemi 
wywodami: „Istnieje jak najlepsza na­
dzieja, że toczące się między mocarstwa­
mi rokowania zakończą się zupełnóm po­
rozumieniem co do wspólnéj akcyi w 
sprawie bułgarskiój. Rosya ma unikać 
wszelkiój jednostajnój akcyi, ażeby nie 
drażnić W. Porty i Bułgaryi. Mocar­
stwa środkowój Europy uznają zresztą 
zasadę, iż Rosya ma większe od nich in­
teresa w Bułgaryi.“ — Jakżeż pogodzić 
owę depeszę z najnowszóm wystąpieniem 
Katkowa, który w „Mosk. Wiedom.“ z 
powodu nadania ministrowi wojny Wan- 
nowskiemu orderu za podniesienie siły

zbrojnój, tak pisze: „Reformy przepro­
wadzone w ostatnim czasie w armii 
czynią już dziś niepodobną Plewnę; armia 
rosyjska może dzisiaj patrzeć spokojnie 
w przyszłość i oczekiwać wypadków; mo­
że być ona silnym sprzymierzeńcem, ale 
i straszliwym nieprzyjacielem — taka 
armia jest pewną rękojmią pokoju. Na 
półwyspie bałkańskim stanie się to, co 
Rosya uważać będzie za konieczne i od 
czego nie odstąpi, choćby to komu podobać 
się nie miało. Czas koncesyi przeminął niepo- 
wrotnie; armia rosyjska złożyła egzamin 
dojrzałości pod Brześciem Litewskim, te­
raz kolei na dyplomacyą.“ — Co ma 
znaczyć ta dumna mowa udekorowanego 
przez cara polityka rosyjskiego? Pan 
Kątków dmie potężnie w surmę wojenną, 
tak samo, jak car przy poświęcaniu floty 
czarnomorskiój, jak później burmistrz i 
metropolita miasta Moskwy. Komu to 
grożą „Mosk. Wiedom.“ i zarzekają się, 
że Rosya dla niczyich pięknych ócz nie 
zrobi już więcej ustępstw i na półw. bałkań­
skim stanie się to, co Rosya będzie chciała. 
Czy dwaj przyjaciele żądają czegoś, na co 
Rosya zgodzić się nie może ? Do nich 
to przecież, a przynajmniój do Austryi 
odzywa się Kątków i zaklina się, że dla 
tśj przyjaźni nic Rosya nie uczyni. Jakżeż 
z tern nowóm wystąpieniem kierującego 
dziennika rosyjskiego pogodzić tę wiado­
mość, że księciu Bismarckowi powiodło 
się doprowadzić do modus vivendi między 
Rosyą a Austryą w kwestyi bułgarskiej, 
jakżeż zrozumieć to, co dziś pisze w 
osobnym komunikacie „Nordd. Allg. Ztg.“, 
w którym czytamy, że fałszem jest, iżby 
lir. Kalnoky łamać rousiał lody zoboję­
tnienia, a prawdą niezbitą, że w całej 
kwestyi bułgarskiej nie było ani jednej 
chwili, w którejby trzy mocarstwa nie 
godziły się w swych zapatrywaniach ? 
„Nordd. Allg. Ztg.“, piszącjto, nie znała 
jeszcze najnowszego artykułu „Mosk .Wie- 
domosti“, p. Pindter może nam zechce 
wytłumaczyć to nowe zapędzenie się swe­
go rosyjskiego kolegi. — Pruskie inspi­
rowane organa nie zwracają uwagi na 
objawy niezadowolenia panującego w 
Wiedniu z obrotu kwestyi bułgarskiej. 
Nie bronią się one nawet od zarzutu, 
uczynionego im, jakoby książę Bismarck, 
chcąc zadość uczynić życzeniu Rosyi, po­
święcił interesa Austryi. Taka obojętność 
na skargi i żale sprzymierzeńca mogłaby 
słusznie budzić zdumienie, gdyby organa 
kanclerskie nie objaśniały tej zagadki. 
Dają one do zrozumienia, że gabinet 
austryacki zostaje w porozumieniu z ber­
lińskim, że na jego politykę się zgadza, 
że gniewy jego są tylko pozorne. — O 
tych pozorach, o tej komedyi urzędowój 
pisał w tych dniach nasz korespondent 
wiedeński, zapewniając, że hr. Kalnoky 
uczyni wszystko, ażeby się okazać ule­
głym Rosyi. Mimo to wszystko uderza- 
jącem jest dzisiejsza dumna mowa Rosyi 
a nadchodzące z nad granicy austryacko- 
rosyjskiój pogłoski o zbrojeniu się Rosyi, 
o naprawie dróg dla celów strategicznych, 
o gotowości Rosyi zmierzenia się z Au­
stryą jak z jednój strony niepokoją Eu­
ropę, tak z drugiój naprowadzają na 
słuszny domysł, że Rosya musi żądać od 
dwóch sprzymierzeńców nowych rzeczy, 
na które ci żadną miarą zgodzić się nie 
mogą. ...

Niepewnym, zagmatwanym jest ró­
wnież stosunek Turcyi do Rosyi i An­
glii. W. Brytania, piszą jedni — pu­
szcza w świat pogłoski o zamiarze za­
anektowania Egiptu, ażeby zmusić Tur­
cyą do przymierza przeciw Rosyi, inni 
twierdzą, że Turcya prowadzi rokowania 
z Bułgaryą, Serbią i Rumunią, ażeby 
wytworzyć przeciw Rosyi koalicyą, na 
której czele stanie Anglia. Wszędzie 
same domysły, sam chaos. To samo pa­
nuje zamięszanie w zapatrywaniu się na 
dzisiejszy stosunek republiki francuzkiej 
do Niemiec. Pierwszy „Figaro“ puścił 
w świat ten sensacyjny domysł, ja­
koby nowemu ambasadorowi francuzkiemu 
przy dworze berlińskim, p. Herbettowi, po­
lecił p. Freycinet zawiązać przyjazne sto­
sunki, a może sojusz z Niemcami. Ode­
zwał się w tym samym duchu poważny 
„Journal des Dśbats“, a prasa europej­
ska snuje dotąd na tej fantastycznój po­
stawie przędzę swych myśli i uczuć. 
Półurzędowa prasa niemiecka milczy o 
tym wcale nieoryginalnym pomyśle, będą­
cym tylko kopią polityki p. Ferrego, a 
niezależna bierze go niby to na seryo 
i rozdmuchuje nienawiść pomiędzy Frau- 
cya a Anglią, kombinując zresztą trafnie, 
że republika, zawiedziona w swych na­
dziejach pokładanych na Rosyi, zbliżyć 
się usiłuje do Niemiec, ażeby odwrocie
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grożące jój niebezpieczeństwo od strony 
uadreńskiego sąsiada. — Republika frau- 
cuzka znajduje się w„Hk krytycznóm po­
łożeniu, że zmuszona na.wszystkie strony 
baczne mieć oczy. Postawa Włoch bar­
dzo zagadkowa, i ziąd nie dziw, że 
Francuzi fortyfikują granicę włoską. 
Anglia zabiera się do wydarcia Francyi 
zajętych przez nią wysp Hebrydów. Wedle 
telegramu „Frankfurter Ztg.“ miał już 
angielski minister spraw zagranicznych 
wysłać do Paryża protest. Kolonie au- 
stralskie przesłały do Londynu sprawo­
zdanie angielskich stowarzyszeń misyj­
nych, których grunta okupowała gwałtem 
kompania francuska. Komendant francu­
ski grozi misyom angielskim, że jeżeli 
dobrowolnie nie oddadzą swych posiadło­
ści, to zburzy domy krajowych chrze- 
ścian. Misye domagają się natarczywie 
interwencyi eskadry angielskiej. Położe­
nie Francuzów na Madagaskarze bardzo 
jest niebezpieczne, ponieważ królowa pod­
żegana przez Anglików, stawia nieustan­
nie trudności posłowi francuskiemu. Sto­
sunki Francyi z Chinami bardzo są na­
prężone, Tonkin i Anam nie pewny. Nie 
więc nie byłoby dziwnego, że gdyby p. 
Freycinet chciał popróbować szczęścia 
z Niemcami, ażeby nowego doznał za­
wodu.

Kto miał racyą?

Dnia 5 grudnia 1876 toczyły się w 
parlamencie niemieckim obrady nad in- 
terpelacyą Richtera, wniesioną w spra­
wie zaprowadzenia waluty złotój w po­
borze cła rosyjskiego. Richter wspo­
mniał z lekka o zaborczych za­
mysłach Rosyi, co księcia Bismarcka 
spowodowało do kategorycznego oświad­
czenia, że Rosya o żabo , ze wcale nie 
marzy, że car to oświadczył publicznie, 
a Niemcy nie mają najmniejszego powodu 
nie wierzyć słowu carskiemu. Co do 
Bułgaryi, zapewniał książę kanclerz, że 
Rosya ma tylko cele chrześciańskie i cy­
wilizacyjne na względzie...

Było to w roku 1876! Niedługo 
wybuchła wojna turecko-rosyjska, pokój 
w St. Stefano, traktat berliński, zabór 
Besarabii, Ardahanu, Karsu i Batumu —- 
obok czego pojawił się ogromny apetyt na 
wszystko, coby tylko zab. ać było można. 
Czy to nie „zabór“? W Bułgaryi, którą już 
za prowincyą rosyjską uważać można — czy 
jest zagrożone chrze ścian stwo i cywiliza- 
cya? Nikt nie słyszał o najazdach czer- 
kiesów i baszybozuków, ale za to wiele 
czytaliśmy o Kaulbarsach, Sobolewach i 
innych emisaryuszach rosyjskich.

Przed 10 laty książę Bismarck uwa­
żał prawie za obrazę cara rosyjskiego 
przypuszczenie zaborczych planów Rosyi 
— dziś pólurzędowe Niemcy uważają za 
„ruchlose Frivolität“, gdyby ktoś chciał 
powstrzymywać Rosyą w drodze do Ca- 
rogrodu! Dziś „Koeln. Ztg.“ pisze, że 
nowe zabory rosyjskie są naturalnem na­
stępstwem rozwoju Rosyi, która mu­
si mieć więcój oddechu §do morza 
wolnego od lodów, musi posiadać 
zachodnie, a o ile możności i połuduiowe 
wybrzeże morza Czarnego!

Rady na czasie.

(Dokończenie.)
W następującym końcowym ustępie, 

wykazującym wady i niedostatki naszego 
gospodarstwa, porusza szanowny autor 
stosunek właścicieli do plenipotentów, in­
spektorów, dzierżawców i t. d., a nastę­
pnie wypowiada swe zdanie, na ezóm po­
lega prawdziwy patryotyzm.

Oto jego słowa:
Dzierżawcy, plenipotenci i inspektorowie 

narodowości innoplemiennej niemałą także, lukę 
wyrwali na obszarze polskiej naszej ziemi. 
Niepojęte to zaufanie do nieswojskiego szczepu 
i dzisiaj po tylu smutnych doświadczeniach ma 
jeszcze wielu adeptów. W tym roku, jak wieść 
niesie, jeden z większych naszych posiedzicieli 
ziemskich oddał innoplemieńcowi administracyą 
swngo majątku. Lubo trudno zaprzeczyć, że 
niektórzy Polacy rządzcy także niemałe wy­
rządzili szkody swym pryncypałom, to jednak­
że nie można powiedzieć, iżby był u nas zu­
pełny brak ludzi w tym zawodzie. Są między 
polskimi urzędnikami rządzcy zdolui i sumienni, 
im należałoby się pierwszeństwo, zwłaszcza w 
czasach, gdzie Polacy nawet w prywatnej 
służbie u Niemców miejsca znaleźć nie mogą. 
Jak wszędzie, tak i w tej klasie ludzi nie 
szukajmy ideałów, a baczmy raczej na to, że 
czy to Polak, czy też Niemiec urzędnik, ze- 
psuje się, jeśli pan sam na gospodarstwie znać

się i kontrolować go nie będzie, a jak tylko 
poczuje, że pan jest na jego dyskrecyi, to i on 
będzie coraz wygodniejszy i powoli stanie się 
drugim panem ze wszystkiemi nawyknieniami 
swego pryncypała. Mały, czy wielki pan po­
winien się sam znać na gospodarstwie, po­
cząwszy od najdrobniejszych szczegółów, nie 
wolno mu spuszczać się na urzędnika, lecz je­
go obowiązkiem jest prowadzić osobiście ciągłą 
nad jego czynnościami kontrolę. Gospodarstwo 
wiejskie stoi pod względem administracyi w je­
dnej linii ze sztuką wojenną. Panujący mo­
narchowie zaprawiani bywają od dzieciństwa 
do wojskowości, muszą znać skład karabinu, 
armaty, baterye, musztrę, obroty wojenne itp., 
ażeby w danym razie umieli kontrolować swych 
jenerałów lub sami wojsko prowadzić. Napoleon 
III był niewątpliwie mędrszy od niejednego 
z panujących, a przegrał wojnę dla tego, że 
nie był wychowany według wojskowego sza­
blonu, że nie nabył też tego wojennego zmy­
słu, skutkiem czego zamalo miał bystrości, 
aby sprawdzić, czy to wszystko, co stało na 
papierze, znajdowało się w magazynach, w ar­
senałach i w armii. Tak też i posiedziciel 
ziemski, choćby największej fortuny, powinien 
się znać na gospodarstwie, począwszy od naj­
drobniejszych szczegółów, bo na tych się o- 
piera i z niili składa się całość, powinien 
mieć zamiłowanie do gospodarstwa, bo to ro­
dzi zmysł i konieczna <lo kontrolowania by­
strość. Zdolni, wykształceni, a nawet oszczę­
dni ludzie, doznali smutnego losu bankructwa 
z powodu braku gospodarskiego zmysłu i nie- 
praktyczności.

Wyliczywszy błędy, niedomagania i prze­
szkody, towarzyszące wyzuwaniu się ziemi oj­
czystej z rąk naszych, przychodzimy teraz do 
konkluzyi, t. j. do podania sposobów ratowa­
nia tej ostatniej naszćj kotwicy. Nie będziemy 
apelowali do uczuć patryotycznych, bo ta ape- 
lacya spowszethniala i już się przeżyła, — 
nawet apelacya życzliwego nam Francuza — 
po uwłaczającej Iiam mowie niepiieckiego kan­
clerza — do patryotyzmu Polek, nie wiado­
mo, czy zrobiła jakie wrażenie. Jeśliby zaś 
kto, biorąc pochop z tegoczesnych objawów 
patryotyzmu, mniemał, że się mylimy i że nasz 
sąd jest za surowy, to mu powiemy: — że 
przez miłość ojczyzny i przywiązanie do niej 
rozumiemy nie chwilowe demonstracyjne obja­
wy, gorące mowy, mniej lub więcej hojne 
datki, lecz ciągłą pracę, odmawianie sobie 
przyjemności i służbę całego żywota dla spra­
wy ojczystej. Gdyby tak wszyscy patryotyzm 
rozumieli, to prócz Polaków nie byłoby u nas 
nikogo lub bardzo mało kto, a ziemia byłaby 
pozostała w ręku naszem. Kto idei hołduje, 
ten też dla niej powinien żyć i dla niej sie 
poświęcić, a nasz patryotyzm w słowie — bo­
leśnie nam, że musimy to wypowiedzieć — 
nie idzie na równi w parze z patryotyzmem 
w czynie, wolimy przeto powołać się raczej 
na argumenta ekonomiczne, niż poetycznemi 
frazesami łechtać miłość własną, łudzić siebie 
i drugich w sprawie nadmiernej doniosłości, 
od której rozstrzygnięcia zależy życie lub 
śmierć.

Jak dąb rozłożysty, którego korzenie ro­
bactwo podgryza, bezużytecznie byłoby popie­
rać, bo pierwsza burza powaliłaby go i razem 
z nim zgruzgotala podpory, tak też i ziemię 
daremna byłaby ratować, jeśli ludzie, którzy 
na niej mieszkają i których jest własnością, 
nie mają dosyć woli i siły do jój utrzymania. 
Wszelkie niejasne i sztuczne środki, finanso- 
operacye itp. sprowadziłyby nas tylko z drogi 
rzeczywistości, a zamiast pszenicy zbieraliśmy 
bławatki. Nie ulega kwestyi, że powinniśmy 
starać się o utrzymanie ojczystej ziemi, lecz 
w pierwszym rzędzie jest to obowiązkiem jej 
właścieli, za których ogół odpowiedzialnym 
jest o tyle, o ile się nie zorganizował w myśl 
ministra Peela, który powiedział: „Jeśli 
małoletnia mniejszość trwa w starych przesą­
dach i odpycha od siebie postęp, to otaczająca 
dorosła i mocniejsza większość weźmie ją za 
łeb i gwałtem nauczy rozumu : jakoż i tak 
się dzieje na świecie“. Być może, iż się tak 
dzieje gdzie indziej, lecz u nas by się to nie 
udało, bo tu każdy głowę wysoko trzyma, a 
większości jest za mało, ażeby mniejszości 
mogła dać radę. Radźmyż więc o sobie w 
sposób nie tak gwałtowny a do przekonań 
trafić mogący.

Rady i wskazówki, jakby złemu za­
radzić. stanowiące koniec broszuki pana 
Gozdawy, nie są tak wyczerpująco 
przedstawione, jak wykazanie wad i uło- 
mności naszych.

Autor żąda, aby ¡wszyscy gospodarze, 
trzymając się zasady starego ekonomisty 
Varrona „agricultura non modo est ars,sed 
etiam necessaria ei magna,“ uczyli się 
gospodarstwa, poznali je gruntownie ¡i 
dopiero z takim zasobem wiedzy teorety­
cznej i praktycznej znajomości przystępo­
wali do dzieła.

Autor żąda oszczędności, pa­
miętania w latach tłustych na lata

chude, które po pierwszych zawsze na­
stępują.

„Były i u nas lata tłuste, płaciło 
zboże, mięso i wełna nieostatnio — to 
też „tańcowała,“ jak wówczas pisano, 
„koniczyna.“ Myślano, że tak zawsze 
będzie, podniesiono budżet potrzeb, na 
nieszczęście, za wysoko. Ostrożniejsi za­
oszczędzili grosza i ci też przetrzymają 
obecne złe czasy. Zgódźmy się na zasa­
dę : kurczyć nasze potrzeby, a roz­
szerzy się ziemia nasza — lub 
przynajmniój nie będzie się tak kurczyła, 
jak się to dotąd dzieje.“

Autor radzi założyć towarzystwo na 
wzór owego, które przed dwoma laty za­
łożyć chciano po ogłoszeniu odezwy 70 
obywateli, które jednakże dla niejasnego 
programu nie znalazło ogólnego uznania:

Stowarzyszenie, które autor proponuje, 
miałoby na celu unormowanie stosunków 
domowych i towarzyskich, ku położeniu 
tamy rujnującemu wielce ludzi sadzeniu 
się jednych nad drugich, dalój ustanowie­
nie pewnych ogólnych zasad w wycho­
waniu dzieci. „Bystry spostrzegacz, pisze 
autor, przyzna, że z każdem pokoleniem 
coraz niżój zstępujemy, coraz mniój ludzi 
wybitnych, to na polu nauki, publicy­
styki, gospodarstwa społecznego i rozu­
miejących, na czem zależy odrodzenie i 
siła narodu. Jest to w znacznój części 
winą wychowania. Wielu rodziców nie 
wie, jak się postawić w obec postępu, 
zostawia dzieciom za wiele wolności, któ- 
rój te młode istoty częstokroć nadużywając, 
marnieją, a rzeczywiste zdolności nie ma­
jąc podpory, lub pewuój wytycznój, nie­
jedne zawodzą nadzieje. Dzieci to po­
ciecha lub smutek rodziców, a w każdym 
razie dobra lub zła przyszła dola narodu. 
W obecnych mianowicie czasach powin­
niśmy wszyscy jednomyślnie porozumieć 
się co do wychowania dzieci, w których 
ręce przejdzie po naszej śmierci ziemia, 
przejdą fabryki, warsztaty, wszelka wła­
sność i obrona praw nieszczęśliwego na­
szego narodu.“ Dzielimy najzupełniój myśl 
szanownego autora i oba tutaj poruszone 
punkta uważamy za nader korzystne i 
potrzebne — wątpimy atoli, czy rzecz ta 
dałaby się przeprowadzić za pomocą sto­
warzyszenia. Forma taka zdaje nam 
się niepodobną do wprowadzenia w życie, 
a ostatecznie nieodpowiednią. Jeźli spo­
łeczeństwo samo pod ciosami, jakie weń 
uderzają, nie pojmie i nie zrozumie, jakie 
jest jego położenie, a jakie zadanie i obo­
wiązki, to żadne stowarzyszenia na nic 
się nie przydadzą.

Kto nie rozumie, że mając zaledwie 
2 tysiące marek dochodu, nie może wy­
dawać 3, 5, 10 tysięcy, bo w 5—10 lat 
zje swój majątek, tego nie uratują żadne 
towarzystwa. Czyż tu nie powiuien wy­
starczyć prosty rozum chłopski bez sta­
tutów i paragrafów?

Powie szanowny autor, że ogólne 
zobowiązanie się byłoby silną podnietą
i zachętą; wątpimy! Konieczność obniże­
nia naszych potrzeb, nóż upadku i ruiny 
przyłożony do gardła, powinien być sil­
niejszym i wymowniejszym argumentem, 
aniżeli jakieś bierne i apatyczne kiwnięcie 
głową lub wypowiedziane formalnie „zo- 
bowięzujemy się!“ — boć pewnie osobnej 
roty przysięgi na to zobowiązanie nie 
będzie!!

Sprawa wychowania dzieci, wykształ­
cenie przyszłego pokolenia powinno stać 
zawsże na wokandzce naszych obowią­
zków — i tutaj powinni by mężowie do­
świadczeni, oznaczający się znajomością 
pedagogiki i serca ludzkiego, dobrem ro­
zumieniem potrzeb naszych, wystąpić z do­
kładnym programem wychowawczym dla 
matek polskich.

Co do religijnej strony wychowania 
Kościół wywięzując się ze swego posłan­
nictwa, daje skuteczne rady i wskazówki 
w bractwach matek chrześciańskich, do 
których wszystkie matki bez wyjątku 
należeć powinny, w naukach i kazaniach, 
w przestrogach i nawoływaniach, które 
każdej matce Polce są dostępne.

Niechaj świeccy dopełnią drugiej poło­
wy obowiązku, wskazując drogi i ścieżki 
spełnienia wszelkich doczesnych obowią­
zków.

Kończymy słowami szanownego autora 
broszury, któremu wdzięczni jesteśmy za 
to, że w słowach pełnych prawdy i roz­
tropnej nauki przypomniał współziemianom 
obowiązki, jakie mają względem siebie 
i ojczyzny, — a który tak się w ostatnim 
ustępie odzywa:

„Autor artykułu „Paląca sprawa“ koń­
czy wierszem: „Byle ją tylko wspomódz 
i wspierać, Nie żal żyć w nędzy, nie żal 
i umierać“ Dawniej w czasie obrony



kraju orężem, kiedyśmy szli na bagnety, 
to był sens umierać, lecz dzisiaj, kiedy 
losy wytrąciły nam oręż i podały nam 
pług w rękę, to trzeba nam żyć, aby bro­
nić ojczystej niwy, od nędzy również za­
chowaj nas Panie! bo któżby wspierał 
ojczyznę, gdyby jej synowie mieli być nę­
dzarzami? Nam dobrobytu trzeba, dają­
cego siłę do pracy, a który jest jedynym 
środkiem do utrzymania ojczystej ziemi. 
Warunkiem dobrobytu atoli jest praca 
i oszczędność, ta twórczyni kapitału, ko­
niecznego do nabywania ziemi. Jeźliby- 
śtny mieli być niezdolnymi do poddauia 
się tym warunkom, od których spełnienia 
zawisłe jest istnienie ludzi i narodów, to 
musielibyśmy zniknąć z powierzchni świa­
ta, co jest tak niechybnym pewnikiem jak 
2X2 = 4.“

Pohjt cesarza Franciszka Józefa w Galicji.
Cesarz Franciszek Józef wystosował 

następujące pismo odręczne do Namie­
stnika Galicyi:

Kochany Panie Zaleski!
W obec radosnego wspomnienia, jakie za­

chowałem z ostatniego Mego w tym kraju po­
bytu, pożądaną Mi była sposobność, nastrę- | 
czona przez tegoroczne ćwiczenia wojskowe, 
aby ponownie odwiedzić Moje Królestwo Ga­
licyi i Lodomeryi i ponownie sprawiono Mi 
tę radość, że wszędzie i ze strony wszystkich 
klas ludności spotkałem niezliczone objawy wier­
nego przywiązania.

Nie mogę tych licznych dowodów szczerej 
miłości i lojalnych uczuć w’ chwili, gdy kraj 
ten opuszczam, pozostawić bez odpowiedzi, a 
przeto polecam Panu, abyś wszystkim, którzy 
udział w tem brali, w szczególności zaś mie­
szkańcom tych okolic, w których obrębie od­
bywały się ćwiczenia wojskowe, także z po­
wodu ich przyjaznej i pełnśj poświęcenia 
gotowości, jaką wszędzie wojskom czynnie 
okazywali, oznajmił Moje zupełne zadowo­
lenie i Moje z głębi serca płynące podzię­
kowanie.

Wiadomo Panu, jak bardzo leży mi na 
sercu dobro tego kraju i jego mieszkańców. 
Oby wszystkie życzenia, które z tem łączę, 
w najpełniejszćj ziściły się mierze.

Dan na dworcu w Krakowie, 15 wrze­
śnia 1886.

Franciszek Józef.
Uzupełniamy opis pobytu cesarza 

Franciszka Józefa w Galicyi najprzód 
opisem pobytu w Łańcucie.

Dworzec w Łańcucie był wspaniale 
udekorowany w tarcze z herbami austrya- I 
ckiemi, krajowemi, inicyałami cesarza, po- 
łyskującemi na złotem tle. Niezliczone 
tłumy publiczności, duchowieństwo, depu- 
tacye ustawiły się na peronie dworca, 
wzdłuż toru kolejowego i drogi do zam­
ku. Hr. Afred Potocki ubrany był w 
mundur tajnego radzcy z orderem złotego 
runa i innemi dekoracyami, hr. Roman 
Potocki w przepysznym stroju polskim z 
kołpakiem na głowie.

Pociąg przybył o godz. 4 min. 25 do 
Łańcuta.

Trudno opisać chwilę uroczystego na­
stroju, gdy pociąg, składający się z kilku­
nastu wozów i ciągniony przez maszynę 

(3) Z nieudanej wyprawy

——

(Ciąg dalszy).

III.
Tak mnie więc widzisz, Janie prze- 

zacny, siedzącego na ławce i domyśla­
jącego się po za sobą trzech istot angiel­
skiej narodowości. Dalszej ich rozmowy 
nie mógłem dla zbytniój jój szybkości 
rozumieć ; było to „duo“ sopranu i altu — 
od czasu do czasu kontrabasowe mrucze­
nia i chrząkania wchodziły w partyturę. 
Nie chcąc psuć i niszczyć obrazu, jaki 
w myśli sobie wytworzyłem, nie miałem od­
wagi się odwrócić.

Krystalizując niejako akustyczne obja­
wy tych istot na plastyczne kształty, 
wystawiałem sobie młodą „miss“ jako 
wysmukłą, o regularnych rysach blon­
dynę — mamę budowałem nieco podobną 
do córki, ale zwiędłą, sztywną i w nie­
bieskich okularach; papę zaś w końcu 
(musiał to być widocznie papa) widziałem 
małego, grubego, czerwonego — coś 
nakształt korhalika — z olbrzymiemi ba- 
kobrodami.

Przyznaj więc, że zbytecznie imagi- 
nacyi mojój nie suszyłem, ale że ona bie­
daczka najoklepańszą, najstereotypowszą 
poszła drogą ; a przecież zostając pod uro­
kiem sopranowego głosu, coraz to więcej 
uszlachetniałem rysy twarzy jego właści­
cielki — tak, że w końcu spodziewałem 
się tego czarownego typu łagodnój, me- 
lancholicznój, modrookiej blondyny, na jaki 
stać od czasu do czasu zimny Albion.

Nie bez obawy i wahania zwróciłem 
więc nareszcie głowę na prawo, w stronę 
tych tak blizkich sąsiadów. Jakżeż kom­
pletnie odmienny, niespodziewany ujrza­
łem obraz!...

A przecież zdziwienie moje nie było 
nieprzyjemne — przecież się zbytecznie 
skarżyć nie mógłem na jednę jeszcze roz­
wianą illuzyą. Twarz młodej „miss“ za­
prawdę najsympatyczniejszą była w świę­
cie — lubo najzupełniej do wymarzonego 
jej kontrefektu niepodobną.

Miała ona w ogólnym wyrazie coś we-

przystrojoną w kwiaty i chorągiewki, wto­
czył się na peron. Cesarza opuszczają­
cego wagon przyjęto entuzyastycznemi o- 
krzykami. Monarcha, przystąpiwszy bez­
zwłocznie do hr. Potockiego, uściskał 
kilkakrotnie dłoń jego. Za cesarzem wy­
szedł cesarzewicz Rudolf i arcyksiążę 
Albrecht, a za chwilkę namiestnik Za­
leski, jenerał adjutant i inne osoby świ­
ty monarszej. Po krótkiej rozmowie z 
hr. Potockim polecił cesarz namiestniko­
wi Zaleskiemu, aby mu przedstawił ze­
brane osoby. Nim jednak to nastąpiło, 
przystąpił do monarchy ks. dziekan Ję­
drzejowski i podał srebrny krzyż, który 
monarcha ze czcią ucałował. Prezes Rady 
powiatowój, p. Kellermanu, w bogatym 
stroju polskim przemówił do monarchy w 
te słowa:

Najjaśniejszy nasz Cesarzu i Królu! Wi­
tam Waszę Ces. Król. Apostolską Mość imie­
niem reprezentacyi powiatowej, wyrażając z 
powodu przybycia głęboką radość, cześć, 
uwielbienie i miłość.

Boże pobłogosław Najjaśniejszego Pana i 
Jego Najdostojniejszą Rodzinę!

Cesarz słuchał z uwagą, a odpowia­
daj ąc,|podniósł, iż nie wątpi o szczerości 
wypowiedzianych uczuć, które są mu ze 
wszech miar miłe. W czasie przedsta­
wienia cesarzewicz Rudolf rozmawiał z 
z całą swobodą, najpierw z hr. Alfredem 
Potockim i hr. Romanem Potockim, przy­
witawszy się z nimi łaskawie i ser­
decznie.

Cesarz dał znak do odjazdu do zamku. 
Skoro wyszedł, aby wściąść do powozu, 
przeszyły powierzę grzmiące okrzyki ty­
siącznych tłumów, zebranych w okolicy 
dworca. Eutuzyazm ludności nie miał 
granic. Do pierwszego pojazdu, poprze­
dzanego przez czterech jeźdźców w pię­
knych kostyumach krakowskich, wsiad: 
cesarz z hr. Alfredem Potockim, do dru­
giego cesarzewicz Rudolf i hr. Roman 
Potocki, do trzeciego jeden z przybocznych 
adjutantów cesarza i hr. Józef Potocki. 
Pochód zamykał oddziałek Krakusów. — 
Pojazdy ruszyły pełnym kłusem ku zam­
kowi drogą dworską, przystrojoną wspa­
niale w proporce z różnokolorowemu cho­
rągwiami, między któremi przeważały bar- 

| wy państwowe.
"W mieście przy bramie tryumfalnćj, 

gdzie się ugrupowała Rada miejska, du­
chowieństwo miejscowe, kahał itd., powitał 
monarchę burmistrz miasta Łańcuca.

Wzdłuż całćj drogi, stało na rozmaitych 
punktach około 400 koni banderyi wło­
ściańskiej z całego powiatu. Młodzież w 
strojach narodowych, na dobrych w ogóle 
koniach, prezentowała się wcale pięknie, 
i ona to przyczyniła się w części do 
utrzymania wzorowego porządku.

Przy bramie pałacowój zamknięto go­
ściniec prowadzący do miasta, ustawio- 
nemi w półkolu ozdbnemi masztami i 
ustawiono w dwóch szeregach umunduro­
waną służbę leśną z dóbr hrabstwa, dalej 
dziewczynki w białych sukienkach z nie- 
bieskiemi przepaskami, pozostające pod 
nadzorem Sióstr Boromeuszek, wreszcie 
około 80 koni banderyi skarbu łań­
cuckiego.

Brama była ustrojoną w girlandy,

wiórczego. Dwa żywe, czarne oczęta patrza­
ły wesoło i ciekawie wokoło, jak świecące 
oczy wewiórki w lesie nagle przydybanój. 
Nosek prosty, regularny, ale w ustach, 
w zaciśnięciu warg i ząbków znów coś 
dziwnie wewiórczego. Nawet bujne pukle 
włosów wpadały nieco w złoto-rudy kolor 
tego myszozwierza. Była to twarzyczka 
ładna, wesoła, miła, ujmująca — ale z o- 
wej wymarzonej stylowćj melancholii, 
owej przypuszczanej klasyczności rysów 
ani śladu!... trudnoby nawet większego 
wymyślić przeciwstawienia.

— Wewiórka! — mruknąłem i spoj­
rzałem na mamę.

Egzamin był nie długi; było to po­
wtórzenie rysów córki w zupełności, z do­
daniem lat dwudziestu. A tak i mama 
była sympatyczną, ale inną zupełnie od 
typu przezemnie stworzonego.

Najkorzystniej wyszedł jednak na po­
równaniu papa dobrodziój. Fizyonomia je­
go była zaiste okazałą. Byłbym go chę­
tnie przeprosił za krzywdę, jaką mu wy­
rządziłem, stawiając Jowiszowskie jego 
oblicze w urojoną analogią z korbalem. 
Rysy twarzy wybitne, męzkie, regularne, 
lat sześćdziesiąt, wygolony, z odrobiną si­
wych bokobrodów w okolicy uszów.

— Udał się wcale papa łaskawca — 
pomyślałem sobie, nie mogąc oderwać o- 
czu od tój wspaniałej głowy — musi to 
być co najmniej lord, i to lord pierwszćj 
próby.

Z pewnćm poszanowaniem więc (wy­
bacz mi kochany Janie — ogólna to, 
zdaje się, nikczemność natury ludzkiej) 
lustrowałem z ukosa lorda i jego rodzinę. 
W esołe oczęta córki, łagodny wyraz 
matki, majestatyczna obojętność i powaga 
głowy rodziny wprawiały mnie w pewien 
zachwyt, w pewien stan błogiego spokoju.

Tymczasem gęste aleje kissingskich 
promenad poczęły się zapełniać publiczno­
ścią. Ławki wkrótce wszystkie poobsa- 
dzane, różnobarwny tłum zewsząd snuć 
się zaczynał.

Puste przed pół godziną promenady 
roiły się niezliczonemi zastępami... wo­
dni k ó w. Tak, wodników, mówię 
ci, Janie kochany, i przytem pozostanę 
dumny z tćj liogwistycznój zdobyczy. 
Jakżeż to bowiem nudne i rozwlekłe wy­
łażenie : kąpielowi goście! A

kwiaty, festony, chorągwie, i orły ce­
sarskie na zlotem tle. Zkąd ku mostowi 
zwodniczemu ustawiono szereg mniejszych 
słupków z powiewającemi u szczytu różno- 
barwnemi chorągiewkami i tarczami po- 
łyskującemi herbem Pilawitów.

Nad bramą wznosiła się misternie wy­
konana korona cesarska, a po bokach z 
żywych kwiatów inicyały monarchy, ce­
sarskie herby, orły i inne ozdoby zle­
wające się w jedną harmonijną prześli­
czną całość.

W wielkiej hali zamkowej powitały 
najdostojniejszych gości Chlebem i solą p. 
hr. Alfredowa Potocka i jej synowa Ro­
manowa z domu książąt Radziwiłłów. 
Część hali przeznaczonej na powitanie 
przedstawiała się iście po królewsku. 
Cała posadzka była zasłaną pąsowym 
aksamitnym dywanem, na ścianach wi- 
siały dywany odziedziczone po przodkach, 
drogocenne makaty, rzadkie niesłychanie 
zabytki z dawnych czasów, w które tak 
obfituje zamek łańcucki. Prześliczne pal­
my, wybujałe w formalne drzewa i inne 
egzotyczne kwiaty, wśród których jaśniały 
biusty cesarza i cesarzewicza, przeisto­
czyły halę w jakiś gaj zaczarowany. Tu 
cesarz podał rękę pani Alfredowćj Poto­
ckiej, a cesarzewicz pani Romanowej 
Potockiej i całe towarzystwo udało się 
marmurowemi schodami, zasłanemi py­
sznym dywanem, na pierwsze piętro przez 
salę recepcyjną, jadalną do salonów pa­
radnych, z któremi łączą się apartamenta 
księżnej marszałkowej Lubomirskiój, pra­
babki hr. Alfreda Potockiego, po którćj 
klucz łańcucki wszed do domu Potockich. 
Nawiasowo tylko nadmieniamy, iż w 
komnatach tych znajduje się całe ume­
blowanie i urządzenie nietkniętem i ta- 
kiem, jakióm je pozostawiła księżna Lu- 
bomirska.

Z salonów paradnych dostojni pań­
stwo zwrócili się napowrót i udali się 
do wspanialej sali balowój, gdzie był stół 
nakryty a na nim butelka wina po 
królu Sobieskim z r. 1680. Cesarz 
i cesarzewicz wypili po kieliszku tego 
królewskiego nektaru, poczem zwiedzili 
jeszcze galerye porcelany chińskiej po 
królu Sobieskim, a nim zeszli na dół do 
pojazdów celem udania się napowrót na 
dworzec kolejowy, zapisali swoje imiona 
do albumu pamiątkowego. Cesarz napi­
sał po polsku: „Franciszek Józef 1“, ce­
sarzewicz „Rudolf“. Pobyt w zamku mo­
narchy i dostojnego spadkobiercy korony 
trwał cały kwadrans.

„Wszystko było bardzo) piękne, wszę­
dzie ogromne tłumy, a przecież porządek 
wzorowy“, odezwał się cesarzewicz przy 
powrocie na dworzec do arcyksięcia 
Albrechta.

Powrót-monarchy z zamku był pono- 
wnem hasłem do głośnych objawów uczuć 
wiernopoddańczych, które manifestowały 
się w nieustających okrzykach.

Pociąg miał już ruszyć, gdy w tóm 
przybyły na peron i zbliżyły się do po­
ciągu cesarskiego hrabina Alfredowa Po­
tocka i hr. Romanowa Potocka. Cesarz 
zobaczywszy je, wysiadł szybko z wa­
gonu, podał rękę obu paniom i przyjął 
ofiarowany przez panią ordynatową py-

przytśm i nieprawdziwe ; gość kąpielowy 
kąpie się — to zgoda; ale wody nie 
pije. Do wód jeździ i pije — ot po pro­
stu wodnik; proszę cię, kochany Ja­
nie, abyś nadal używał tej wokabuły i 
wyrabiał jój obywatelstwo.

Ku niemałemu memu zmartwieniu — 
o czemuż nie mogę powiedzieć i zdziwieniu 
(nazbyt bowiem przywykłem do tego wi­
doku) — w miarę mnożenia się tłumów, 
promenady coraz to więcej wschodni, wy­
bitnie, rozpaczliwie wschodni przybierały 
charakter. Chwilami poczynałem mieć 
haluncynacye, że się w Palestynie znaj­
duję... lub Galicyi. Tu nos krzywy — 
tam krzywszy jeszcze. Tutaj pod uko­
śnym kątem osadzona, niepokojąca a nie­
ubłaganie szyderska para oczu — krok 
dalśj ta sama złowroga wizya. Gardło­
we, chropowate — nosowo przeciągane gło­
sy w okół i zewsząd już słyszeć się 
dały....

A więc i tu już — jak i wszędzie, 
jak i zawsze ich już panowanie tego 
świata! A więc i Kissingen zalała już 
niepowstrzymana żydowska powódź!... 
Niestety — zaleje ona Europę całą — 
zaleje, jak ci to już sto razy mówiłem, 
kochany Jasiu. Prawnuki ich ze zdzi­
wieniem będą czytać i słyszeć, że żyła 
na tej częśćci ziemi kiedyś, przed laty, 
jakaś przeklęta religijna sekta, co się 
zwała chrześciaństwem....

Ale rzućmy na chwilę niedobre prze­
czucia. Co się stać ma, i tak nastąpi!... 
Z uderzeniem godziny piątej zakładowa 
orkiestra grać poezęła ku ogólnemu w o - 
d n i k ó w rozweseleniu. Pan R., dyre­
ktor kapeli jest zaiste człowiekiem poj­
mującym hygienę. Oszczędza on nerwów 
spucerującym w koło pacyentom — gra 
same „a n d a n t e“ i „adagia“ i to 
tak delikatnie, tak subtelnie — że naj- 
częściój wcale go prawie niedosłyszysz. 
Dla tego też wielka część spacerujących 
staje tuż w koło kapelowego kiosku, aby 
przynajmniej widzieć, jak się wyko­
nują te niedosłyszane arcydzieła. Wszak- 
żeż mamy w malarstwie miniatury — 
otóż i miniaturowa muzyka !

Ja co do mnie nie myślałem się by­
najmniej uskarżać na tę wielką subtel­
ność muzyki pana R. Dzięki jój bowiem, 
mógłem w całości wysłuchać następnej

szuy bukiet. Za chwilę ruszył pociąg, 
żegnany głośnemi okrzykami licznój pu­
bliczności. Cesarz i cesarzewicz Rudolf 
stali przez chwilę w oknie. Monarcha 
salutując, dziękował za objawy gorących 
i patryotycznych uczuć.

Nierównie wspaniałe i serdeczne było 
przyjęcie w Romanowie, Jarosławiu, Dę­
bicy , Tarnowie, Słotwinie i Bochni. 
Wszędzie witały monarchę tłumy publi­
czności, deputacye, korporacye, ducho­
wieństwo.

Na dworcach, przez które pociąg 
dworski przejeżdżał, nie zatrzymując się 
wcale, witały monarchę pełnemi zapału 
okrzykami niezliczone tłumy ludności, re- 
prezentacye gmin z duchowieństwem, wła­
dze miejscowe, korporacye i wzdłuż ca- 
łogo toru kolejowego licznie grupami 
ustawiona ludność wiejska z duchownymi 
swymi, bractwami i chorągiami na czele. 
W wielu miejscach, jak koło Przemyśla, 
Jarosławia, Przeworska, Łańcuta, Trzcia- 
ny, Dembicy i Biadolin towarzyszyły po­
ciągowi dworskiemu włościańskie bande- 
rye konne w malowniczych strojach. Po­
cząwszy od Tarnowa, gdy już zmierzch 
zapadać począł, zapłonęły na okolicznych 
wzgórzach ognie i sobótki. Znaczniejsze 
gmachy i wieże kościołów w miastach, 
które pociąg dworski mijał, jaśniały rzę­
sistą iluminacyą. Wspaniale oświetloną 
była katedra w Tarnowie, a także młyn 
parowy w Bochni.

Z pobytu w Krakowie podajemy je­
szcze kilka szczegółów:

Ze zmierzchem tak Rynek, jak i re­
szta ulic miasta zajaśniały iluminacyą. 
Wszystkie okienka, nawet w 
najdalszych zakątkach zabły­
sły od świec. Wśród widnych ulic krą­
żyły całe tłumy. Już około godziny 6 
wieczorem, zaczęto zapalać kaganki i 
lampki na wieży ratuszowej i maryackiej, 
tudzież na kopule św. Piotra i kościele 
00. Dominikanów. Wreszcie zajaśniało 
całe miasto tysiącem jarzących świateł w 
oknach, a tłumy ludu rozgorączkowanego 
przyjazdem cesarza snuły się po ulicach 
lub spieszyły na miejsca, w których miała 
się zgromadzić publiczność dla powitania 
cesarza. Nie tylko wewnętrzne miasto, 
ale także wszystkie przedmieścia, nie 
wyjmując Kaźmirza, były aż do najodle­
glejszych punktów oświetlone. Za przy­
kładem Krakowa poszło także sąsiednie 
miasto Podgórze, gdzie również mieszkań­
cy na cześć cesarza urządzili uliminacyą. 
Bardzo pięknie przedstawiał się most 
podgórski oświetlony mnóstwem lampek, 
kagańców naftowych i gazem, co wszystko 
płonąc, odzwierciedlało się na Wiśle. — 
Prócz tego brzegi Wisły między mostem 
podgórskim a kolejowym oświetlono smol- 
nemi beczkami i puszczono bengalskie 
ognie płynące. Prawdziwie czarującym 
był widok, kiedy o godzinie wpół do 9 
zapalone zostały dla większego efektu 
ognie rzymskie — na tle ciemnego nieba 
odbiły się jaskrawo kościół Bożego Ciała, 
z oświetloną wieżą, kościół 00. Domini­
kanów, wieża Ratuszowa, wieża Marya- 
cka i Zamek Wawelski, którego budynki 
oświetlone były wspaniale światłem rzym- 
skiem. Zdawało się, że wszystkie te bu-

dynki płoną gorejącym ogniem, imponują, 
co zaś wyglądał przedewszystkiem Zamek 
z Basztą od strony 00. Bernardynów, 
formalnie oblany purpurą. Na widnokrę- 
gu w dali rysował się w cieniach nocy 
Kopiec Kościuszki opasany do koła ty­
siącem gorejących kaganków, okoliczne 
zaś wzgórza wzdłuż toru kolei Północnej 
jaśniały światłem z beczek smolnych. 
Stacya kolejowa Podgórze Płaszów wspa­
niale dekorowana chorągwiami i festona- 
mi była również rzęsiście iluminowaną, 
a tor kolejowy w pobliżu stacyi oświe­
tlony kagankami. Kamieniołomy znajdu­
jące się przy drodze wielickiej oświetlono 
smolnemi beczkami i gorejącym wulkanem 
z ogni sztucznych tudzież ogniem ben­
galskim, co przedstawiało bardzo piękny 
widok. Wjazd i wyjazd pociągu cesar­
skiego z Bierzanowa oznaczyły dwie ra­
kiety i liczne świece rzymskie przy torze 
kolejowym. Widok caléj iluminacyi był 
pysznym i niezrównanym, szczególniéj 
z góry Krzemionek (gdzie się rękawka 
odbywa), dokąd tóż, dla przypatrzenia się 
kilkanaście osób z Krakowa podążyło.

Aż do odjazdu cesarza szeroko na 
niebie rozlewała się łuna nad grodem, 
radującym się z odwiedzin monarchy.

Po odjeździe cesarza rozpoczął się 
gwarny powrót do środka miasta. Kto 
widział olbrzymie masy publiczności wra­
cające od kolei, z Podgórza i z Wielepola, 
wśród których przeciskały się liczne po­
wozy i fiakry, ten dziwić się musi, że się 
obeszło bez żadnego nieszczęśliwego przy- 
padku.

Odważnymi gimuastykami, którzy się 
wdarli na kulę wieży Maryackiej, aby ją 
oświetlić, byli pp. Wincenty Targ o- 
wski, majster blacharski i Błażej Ga- 
liszkiewicz, majster mularski. W 
dniu następnym rano odbyli oni powtór­
nie wycieczkę pod obłoki dla zdjęcia lam­
pek. Powszechnie twierdzą, że dokazali 
oni większej sztuki, niż słynny wiedeński 
Piircker. Wieża bowiem św. Szczepana, 
okryta cała aż do szczytu kamiennemi 
rzeźbami, nastręcza więcej punktów opar­
cia, podczas gdy przebycie ślizkiój bani 
wieży Maryackiéj z pomocą tylko liny 
jest produkcyą najniebezpieczniejszą. Przy­
tem, jak doniosły wiedeńskie dzienniki, 
Piircker umyślnie w nocy wdrapał się na 
wieżę, aby nie widzieć przed sobą prze­
paści, nasi zaś Plirckerowie wdzierali się 
kilkakrotnie wśród blasku słońca.

Kiedy pociąg stanął na pięknie ude­
korowanym dworcu, wśród okrzyków i 
odgłosu hymnu państwowego wysiadł ce­
sarz, a za nim arcyksiążęta Rudolf, Al­
brecht i liczna świta, i szybko przeszedł 
wzdłuż rozstawionéj honorowéj kompanii. 
Kiedy powracał, muzyka ucichła, a gdy 
przystąpił do zebranego grona osób, pre- 
zydeht Szlachtowski przemówił:

Najj. Panie! Reprezentacya miasta Kra­
kowa miała przed 6 laty to szczęście, powi­
tać Waszą Cesarsko-Królewską Apostolską 
Mość w murach tego starożytnego grodu i zło­
żyć wyrazy najgłębszego hołdu i najserde­
czniejszej wdzięczności za liczne i wielkie la­
ski i dobrodziejstwa, któremi Najj. Panie 
serca nasze na zawsze podbiłeś. Obecnie re­
prezentacya czuje się szczęśliwy, że po raz

rozmowy, którą we francuzkim języku 
rozpoczął gentleman jakiś — widocznie 
znajomy lorda ; przywitawszy z wyrafino­
waną grzecznością siedzącą przy mnie ro­
dzinę, mówił stojąc w pozycyi nie najgo- 
rzéj udanéj :

— Vous resterez donc encore long­
temps à Kissingen ?

— Oh yes.
— Mais alors il faut prendre cou­

rage — ce n’est guère trop amusant.
— Oh yes.
— Mon Dieu, à Bade d’où je viens, 

c’était tout à fait assomant.
— A Bède ?...
— Mais oui — l’on s’y ennuyait k 

mort.
— Oh yes.
— Et après — en partant d’ici — où 

irez-vous donc Madame?
— A Schlengenbède.
— Est-ce possible ? Mais mon Dieu, 

vous y mourrez d’ennui....
— Oh ! ! oh ! !
— Mais si — c’est intenable — c’est 

tout ce qu’il y a de plus embêtaut....
— Ail right — mruknął stary lord — 

panie zaś powstawszy poszły wraz z onym 
gentlemanem, aby tę tak interesująco po­
czętą rozmowę daléj wśród przechadzki 
prowadzić.

Tak więc sam obok lorda pozostałem. 
Chwilę jeszcze całą podziwiałem to wspa­
niałe, prawdziwie pańskie oblicze.

Obecnie był on już w całości od­
kryty — już suknie sąsiadek nie zasła­
niały lordowskich.... nankinów.

O zgrozo!... o widoku niepojęty... 
jakżeż opłakanie one wyglądały !... Kuse... 
o wiele za kuse... w jednych miejscach 
zbyt wązkie — w drugich zbyt szerokie 
zakładały one się jak najniezgrabuiéj na 
najfatalniéj w świecie uszytą, wydeptaną 
wykrzywioną parę butów — kryjąc linie 
nóg zupełnie niemożliwe....

>D?gi Z te nankiuy — te buty — 
a .„ to obraz nędzy i rozpaczy, widok 
najfatalniejszy w świecie !...

Lord był Jowiszem w górnej części — 
ale najszpetniejszym satyrem w dolnej swej 
konfiguracyi.

— To zbogacony handlarz — jękną­
łem zrywając się z ławy — i zniknąłem 
w zaroślach.

IV.
Pozbierawszy nazajutrz rano wszy­

stkie kości, upewniwszy się, że każda 
mniej więcej na swojóm miejscu — a ża- 
dnój bodaj nie braknie — wyruszyłem z 
animuszem (?!) na miejsce kuracyi — do 
źródła „Rakoczego.“ Odkładam jednak­
że do przyszłego listu opis systemu ku­
racyjnego; tymczasem zaś powiem Ci 
tylko, Janie kochany, że wypiwszy dwie 
szklenice cudotwórczój wody i odbywszy 
przepisaną przechadzkę, udałem się do 
wskazanego mi miejszkania jednego z da­
wnych przyjaciół i kolegów, Wiktora.

Ucieszyłem się wielce na wieść, że 
go tu zastaję — niestety krótko fuż tyl­
ko z towarzystwa jego miałem korzystać, 
Wiktor był na wyjeździe.

Przestąpiwszy próg jego mieszkania, 
nic z razu nie ujrzałem, krom olbrzymie­
go, na stole spoczywającego, papierowego 
pakietu. Była to paczka wielkości nie­
bywałej — coś na kształ tobołków po­
dróżnych.

— Czyżby to Wiktor papierzane ka­
zał sobie kleić mantelzaki? — pomy­
ślałem.

Ale otóż i on sam z po za tej wieży 
Babel ze siedzenia się zrywa. Skrytego 
po za nią nie dojrzałem w pierwszej 
chwili.

Po pierwszych przywitaniach pytam 
przyjaciela o zuaczeuie olbrzymiej tej paki.

— To pieczywo do kawy! — odpo­
wiada mi najspokojniejszym w świecie 
głosem.

— Ależ na ile lat ma ono starczyć?... 
— pytam osłupiały.

— Na dziś rano, jak zaraz oto zo­
baczysz.

1 Wiktor zasiadł do śniadania, wydo­
bywając ze dwa tuziny olbrzymich 
kijów, pracelków i obwarzanków — do 
pierwszej filiżanki.

My tu wszyscy w Kissingen tak 
jemy śniadanie — dodał i objaśnił zara­
zem, że to przepis kąpielowy.

Osłupiałem a resztka włosów dęba 
stanęła na głowie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



wt6ry może wyrazić Ci te szczere uczucia, 
które w skutek ciągle okazywanej pieczołowi­
tości Twojój potęgowane zostały. Racz je 
Najj. Panie najłaskawiej przyjąć jako zakład 
naszój niewzruszonej wierności, uległości i 
przywiązania do Twojej najdostojniejszej osoby 
i do Twojej przez nas gorąco ukochanej ro­
dziny. Niech żyje Najj. Pan!

Okrzyk teu cała publiczność trzecli- 
krotnie gromko powtórzyła.

Cesarz na przemówienie odpowiedział 
prezydentowi podziękowaniem za zgoto­
wane w Krakowie przyjęcie i rozmawiał 
o rozwoju Krakowa, szczególnie pod 
względem budowlanym.

Imieniem zebranej dość licznie repre- 
zentacyi ziemian przemówił do monarchy 
J. Eksc. Paweł Popiel, jak następuje:

Najjaśniejszy Panie! Bóg prawym monar­
chom daje mądrość, siły i miłość, które potę­
gują wierność poddanych. Najmłodsi, lecz za­
prawdę nie najmniej przywiązani polscy Twoi 
poddani, odebrawszy nowe dowody wytrwałej 
opieki i gorącego serca dla tej ziemi ukocha­
nej, składają u stóp Twoich przyrzeczenie, że 
jakiekolwiekbądż nadejdą czasy, otoczą osobę 
Twoją i dom dostojny wdzięczną miłością i 
wiernością, w której poczuciu śmiemy żegnać 
Cię polskim obyczajem słowy: „Niech Bóg 
błogosławi Tobie i Twojemu dostojnemu do­
mowi!“

Cesarz odrzekł, iż jest zadowolonym 
z Galicyi, oraz że wie, iż zawsze ufać 
może wierności i przywiązaniu mieszkań­
ców, tak, jak oni liczyć mogą na jego 
łaskę i opiekę.

Następnie rozmawiał cesarz z rozmai- 
temi osobami, między niemi i z h r a b. 
Edwardem R a cz y ń s ki m, pytając 
się, gdzie obecuie zamieszkuje i wspomi­
nając, że pochodzi z w W. Ks. Poznań­
skiego.

W końcu podążył monarcha wraz z 
cesarzewiczem na ulicę Lubicz ku ce­
chom wśród nieustających a; serdecznych 
okrzyków. Cała ulica Lubicz potężnym 
zabrzmiała okrzykiem : „Niech żyje !

Gdy monarcha wracał, okrzyki z ró­
wnym podniosły się entuzyazmem, a po 
małćj pauzie zabrzmiały na cześć powra­
cającego następcy tronu.

Przebywszy te podniosłe w starym 
grodzie Krakowa chwile, monarcha wsiadł 
do wagonu, zapełnionego kwiatami, ofia- 
rowanemi mu podczas podróży, wśród 
nieustających entuzyastycznych okrzyków. 
Cesarz stał w oknie pociągu i dziękował, 
pociąg wyjeżdżając z dworca, przejechał 
tuż obok grupy zebranych pań, które że­
gnały go kwiatami i pełuemi zapału po­
zdrowieniami.

Pociąg odjechał o godzinie 9 min. 10.
Z Gródka donoszą: Marszałek kra­

jowy dr. Zyblikiewicz, żegnając 
monarchę, przemówił w te słowa:

Racz Najjaśniejszy Panie dozwolić, abym 
Cię na wyjezdnem z naszego kraju, w imie­
niu kraju pożegnał. Słowa wielce zaszczytne 
dla nas, które raczyłeś wypowiedzieć na wstę­
pie w Lubieniu do zgromadzonych tam oby­
wateli, dotarły w radosnym rozgłosie do naj­
dalszych zakątków kraju. Są one naszą chlu­
bą i dumą, i utkwiły głęboko w nasze poczu­
cie narodowe. Równie z radością powitaliśmy 
zapowiedź Waszej ces. Mości, iż Jego ces. Wy­
sokość, Najd. arcyks. nast. tronu iNajd. arcyks 
następczyni tronu odwiedzą kraj nasz w na 
stępnym roku. Oczekujemy Ich z niecierpli­
wością; Ich pobyt bowiem kraju spełni jedno 
z naszych najgorętszych, dawno upragnionych 
życzeń. Głęboką wdzięcznośscią przejęty jest 
kraj cały za te nowe objawy łaski monarszej. 
Ja czuję się szczęśliwym, że mogę być tło- 
maczem kraju — i oto wyraz najgłębszej 
wdzięczności wraz z zapewnieniem niezło- 
mnój wierności i przywiązania naszego racz, 
Najj.. Panie, przyjąć najłaskawiej. Na poże­
gnanie: Niech żyje Najj. Pan!

Monarcha odpowiedział:
Dziękuję za świetne przyjęcie. Mogę 

tylko powtórzyć, com już na wstępie w Lu­
bieniu powiedział, że miłość i życzliwość dla 
tego kraju jak dotąd zachowam. Dzieci zaś 
moje przybędą do kraju na rok przyszły.

Następca tronu, żegnając się z panem 
marszałkiem krajowym, powiedział: „Zum 
Wiedersehen.“

Al iii tar■ia.

sejmik niemieckich jurystów w Wiesba- 
henie, największego rozgłosu w prasie 
nabrała rezolucya, tycząca się sądów 
przysięgłych. Sejmik odrzucił wprawdzie 
rezolucyą powziętą na posiedzeniu wydzia- 
łowćm,. wedle którój sądy przysięgłe nie 
zasługują na to zaufanie, jakiem je ota­
czają w pewnych sferach, oświadczył na­
tomiast kilku głosami większości, że „in- 
stytucya sądów przysięgłych wymaga ko­
niecznie pewnych reform.“ Przeciwnicy 
sądów przysięgłych tryumfują z powodu 
tej rezolucyi, zwolennicy ich natomiast 
potrząsają niechętnie głową z tego powo* 
du. Po stronie przeciwnej znajdują się 
naturalnie dzienniki rządowe, którym in- 
stytucya sądów przysięgłych jest solą w 
oku; za sądami przysięgłemi występuje 
natomiast cała prasa niezawisła, która 
jednak przyznaje, że reforma ich jest ko­
nieczną. Prasa rządowa, dla której nie­
sympatyczne uchwały choćby parlamentu 
nic nie znaczą, upatruje nagle w sejmiku 
jurystów, którego uchwała jest jej na rę­
kę,. zebranie „najkompetentniejszych zna­
wców, którzy uchwałę owę powzięli bez 
ubocznych względów politycznych, jedynie 
ze stanowiska prawnego.“ Jeżeli dzisiaj 
do sejmiku prawników przywięzuje się ta­
lie znaczenie, to dla czegóż nie wprowa­
dził rząd dotąd w życie dawniejszej u- 
cliwały sejmiku, żądającój przywrócenia 
apelacyi, o której wniosek Reichensperge- 
ra przypominał mu tylokrotnie? Przece­
nianie powagi wiesbadeńskiego zebrania 
jest czczym frazesem. Nie ulega wątpli­
wości, że w Wiesbadenie zjechało się 
wielu znakomitych na polu teoretycznem 
i praktycznem prawników. Ale z jednój 
strony skład sejmików zależy tak bardzo 
od przypadków, że sejmik jurystów nie 
może się uważać za reprezentacyą nie­
mieckiego stanu prawniczego; a z dru- 
gićj nie należy zapominać, że na tych 
zebraniach wypływają często na pierwszy 
plan młodzi karyerowicze, podczas kiedy 
starsi praktycy albo pozostają w domu, 
albo też skromnie kryją się na dalszym 
planie zgromadzenia. To tłoczenie się 
karyerowiczów jest naturalnie tern silniej­
sze, jeżeli panowie ci sądzą, że uda im 
się popłynąć prądem, pochodzącym z wyż­
szych sfer rządowych.

Sprawa sądów przysięgłych należy 
niewątpliwie przed forum parlamentu. 
Rząd zaproponował już w przeszłym roku, 
aby zmniejszyć liczbę sędziów przysię­
głych. Ale prasa wszelkich odcieni, a 
mianowicie katolicka, oświadczyła się 
tak stanowczo przeciwko uszczuplaniu za­
kresu działania sądów przysięgłych, że 
rząd z projektem swoim wcale nie wystą­
pił przed parlamentem. Rząd przekonał się 
widocznie, że opinia publiczna jest przeciwną 
wszelkim zamachom na sądy przysięgłe. 
Sądy te nie są zresztą nowoczesnym wy­
nalazkiem, w Anglii posługują się niemi 
już od wieków, a ponieważ okazały się 
tam praktycznemi, przyjęto je i w Niem­
czech, a co się tyczy słabych stron tej 
iustytucyi, w które biją przeciwnicy, to 
przecież nigdzie w Niemczech nie zaszły 
tak skandaliczne wypadki, jak we Fran- 
cyi. Jeżeli sądy przysięgłych myliły się 
niejednokrotnie w swych wyrokach, toć 
nie brak z drugiej strony takich omyłek 
i u sędziów fachowych. — Zresztą twierdze­
nie prasy rządowej, jakoby rezolucya sej 
miku prawników godziła wprost w insty 
tucyą sądów przysięgłych, jest zupełnie 
fałszywe. Sejmik jurystów nie potępia za­
sady tej instytucyi, gdyż wie on dobrze, 
jak silnie sąd ludowy utwierdził się już 
w samowiedzy narodu, lecz wypowiada 
tylko przekonanie, że ta iustytucya wy­
maga reformy. A któreż to urządzenie 
ludzkie jest tak doskonałe, iż nie potrze­
buje naprawy? Uchwała to więc bardzo 
zwyczajna, a tłómaczy się niechęcią, ja 
ką przejęci są niektórzy fachowi prawni 
cy do sądów, złożonych z ludzi niefacho 
wych. Nikt nie będzie odmawiał sejmiko 
wi prawników prawa krytykowania in 
stytucyi sprawiedliwości, nawet ostrego 
krytykowania; ale w Wiesbadenie za 
pomnieli panowie juryści o najważniej 
szym warunku każdśj krytyki, t. j. o po 
daniu powodów, które ich skłoniły do 
potępienia dzisiejszych sądów przysię­
głych, i wskazania środków, za pomocą 
których usunąćby się dały niedogodności 
Ganić łatwo; ale naprawienie złego zda 
je się przechodzić siły nawet sejmiku ju 
rystów. Dopóki jednak panowie prawnicy 
nie będą umieli zaproponować czegoślepsze. 
po, lud nie wyrzeknie się sądów przysię 
głych, do których przywykł od dawna 
Upatruje on w nich słusznie większą rę 
kojmią sprawiedliwości, mianowicie w cza1 
sach niepokoju, aniżeli w uczonych kole 
giach prawniczych.

1. Austro-Węgry zaprowadzają 
w armii nowy karabin rewolwerowy 
(„Repetir-Gewehr“); koszta tej nowćj broni 
obliczone są na 15 milionów guldenów 
czyli 24 miliony marek. W budżecie na 
r. 1887 zamieszczona będzie na ten ce’ 
kwota 2Va miliona guldenów, czyli 4 mi 
liony marek.

2. Francya zajmuje się wielce udo 
skonaleniem balonów dla celów wojsko 
wych. Na rozkaz ministra wojny urzą­
dzono 8 stacyi dla nadpowietrznćj żeglugi 
tego rodzaju, i to w Epinal, Toul, Gard 
Belfort i w 4 pułkowych szkołach inży 
nieryi: Montpellier, Grenoble, Arras 
Wersalu.

3. Niemcy starają się dorównać 
Brancyi i urządziły przy pułkach kolei 
żelaznej tak zwane oddziały żeglugi nad- 
Powietrznej, które obecnie zwiększono : 
30 żołnierzy na 50 i do których różne 
Pułki przysyłają po kilku żołnierzy celem 
poznania tej służby.

ftorespondeneye inryera Pozn.
. Berlin, 17 września,

sejmik jurystów w Wiesbadenie — a sądy
przysięgłe).

óe wszystkich uchwał, które powziął

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Sprawy bułgarskie. Poda 

na wczoraj w telegra ficznem streszczeniu 
odpowiedź sobranja bułgarskiego na mowę 
Stambułowa brzmi w całości, jak na 
stępuje:

Przedstawiciele narodu, zwołani na nad 
zwyczajną sesyą w tej krytycznej dla ojczyzny 
chwili, uważają za swój obowiązek nazwać 
zamach stanu wykonany dnia 21 sierpnia 
hańbą i niegodziwością, której się. dopuściła 
garstka źle myślących indywiduów. Dzieło 
to haniebne i niegodziwe poruszyło do żyw 
aa naród bułgarski i zmusiło go do powsta 
„ia wraz z armią, do obrony honoru i nie

atpHości korony bułgarskiój i do przywro-
niwom«» P»r»dŁ”' S"b,'“Je
J ,,,du jak najsurowszego ukarania

sprawców tego zbrodniczego zamachu. Naród 
bułgarski nie znajduje słów, ażeby wyrazić 
swe podziwienie z powodu patryotycznego 
zaparcia się księcia Aleksandra, który 
zrzekł się tronu, ażeby zabezpieczyć nie­
podległość, wolność i prawa* naszego pań­
stwa i przywrócić dobre stosunki pomiędzy 
Rosyą a Bułgaryą. Przedstawiciele narodu ma­
ją tę silną nadzieję, że po tym nieznanym w 
liistoryi przykładzie poświęcenia powrócą te 
stosunki w zupełności. Jesteśmy silnie prze­
konani, że wszyscy obywatele bułgarscy ze 
względu na niebezpieczeństwo, jakie zagraża 
ojczyźnie, zszeregują się około rządu i popie­
rać go będą — i że to poparcie konieczném 
jest, by mógł znowu powrócić w kraju spokój 

bezpieczeństwo i nasze państwo przetrwało 
obecne przesilenie. Sobranje wypowiada rejen­
tom i rządowi swe zupełne uznanie za wy­
danie rozporządzenia, mającego na celu zape­
wnienie krajowi pokoju i dziękuje za to, że 
rząd ma zamiar zwełać wkrótce wielkie so­
branje, które się zajmie wyborem nowego księ­
cia. Izba zbada starannie przedłożone jej pro- 
jekta do ustaw. Przyjemnóm jest nam oświad­
czyć, że mamy zupełne zaufanie do rządu i 
spodziewamy się, że będzie on umiał, dzięki 
swéj mądrości, rozwadze' i energii, bronić in­
teresów ojczyzny. Niech żyje Bułgarya!

NIEMCY.
* Berlin, 17 września. Cała prasa 

niemiecka oburzona jest bardzo na so- 
cyalno-demokratycznych posłów z powodu 
ich taktyki, skierowanej do przedłużenia 
obrad nadzwyczajnćj sesyi parlamentu. 
Tymczasem, jak słychać, zamierzają so- 
cyalni demokraci wnieść jeszcze interpe- 
'acyą w sprawie bulgarskiéj. Pouieważ 
do poparcia interpelacyi potrzeba przy­
najmniej 30 posłów, zależeć to będzie od 
tego, czy obecnych 24 posłów socyalisty­
cznych zuajdzie jeszcze potrzebnych 6 
podpisów. Dotychczas podobno napróżno 
w tym względzie czyniono starania. Roz­
prawy nad interpelacyą byłyby możliwe 
tylko w takim razie, gdyby zażądało te­
go 50 członków parlamentu.

— Przy jutrzejszych obra­
dach parlameutu nad propozycyą króle­
wskiego rządu saskiego, żądająca prze­
dłużenia małego stanu oblężenia dla Li­
pska, zastępować będą rząd saski : poseł 
i pełnomocnik rady związkowćj hr. Hohen- 
thal i tajny radzca rejencyjny v. Ehren- 
steiu.

— Nie bez interesu zapewne 
będzie dla czytelników „Kuryera“ krótki 
przegląd międzynarodowej prasy socyali­
stycznéj. Przed niewielu laty nie istniała 
ona jeszcze ; dopiero z początkiem dzie­
siątego dziesiątka z wzmagającą się de- 
mokracyą socyalną powstały także orga­
na stronnictwa. W Niemczech był aż do 
ogłoszenia ustawy socyalistycznéj w roku 
1878 organem stronnictwa lipski dzien­
nik „Vorwärts.“ Dwa czasopisma tygo­
dniowe „Zukunft“ i „Neue Gesellschaft,“ 
tak samo, jak organ centralny i wszy­
stkie inne dzienniki padły ofiarą nowój usta­
wy. Przez pewien czas nie było wcale 
pism socyalistycznych, powoli jednak zna­
leziono formę, w której ich wydawnictwo 
stało się możliwe, tak, że dzisiaj wycho­
dzi dwanaście do piętnastu dzienników 
socyaluo-demokratycznych. Organ cen­
tralny „Der Socialdemokrat“ musi na­
turalnie wychodzić za granicą, a najodpo- 
wiedniejszćm miejscem okazał się Zurych, 
skąd pismo to masami rozchodzi się po 
Niemczech i Austryi. Pismo to wychodzi 
co tydzień, w 12 mniéj więcej tysiącach 
egzemplarzy. Głównym współpracowni­
kiem jest Liebknecht. Założono także w 
Stutgardzie miesięcznik p. t. „Die neue 
Zeit,“ który redaguje jeden z młodszych 
zwolenników Marxa, Karol Kautsky. Pi­
smo „Das Recht auf Arbeit,“ reprezentu­
jące umiarkowańszy odcień socyalnéj de 
mokracyi, założył i kieruju Viereck. Na 
początku bieżącego roku chciano również 
założyć organ socyalistyczny dla niemie­
ckich robotnic. Ale założony przez p. 
Guillaume - Schak, znaną propagatorkę 
emaucypacyi kobiet, w Offenbach dzień 
uik „Die Staatsbürgerin“ został już po 
upływie pół roku zakazany na podstawie 
ustawy socyalistycznéj.

We Francyi największy wpływ wy­
wiera paryzki „Le Cri du peuple“ ; dzien­
nik ten, założony przez Juliusza Vallès, 
trzyma się kierunku, wytkniętego przez 
Marxa. Urzędowym organem francuskiéj 
demokracyi socyalnéj jest „Le Socialiste,“ 
wychodzący od dwóch lat dopiero; głó­
wnymi jego redaktorami są Paweł Lafar 
gue, autor „Prawa do próżnowania“, i J. 
Guesde, także zwolennik Marxa. Wspo­
mnieć także należy miesięcznik „Revue 
socialiste“ z odcieniem czysto socyalno- 
demokratycznym. Pierwszemi dziennikami 
stronnictwa socyalno-demokratycznego by­
ły założone przez nieżyjącego już dziś 
Niemca Höchberga „L’Égalité“ i „Eman­
cipation.“

Niemieccy socyaliści w Paryżu, któ 
rzy utworzyli tam dwa stowarzyszenia, 
uważają za swój organ zurychskiego „So- 
cyalnego Demokratę.“

W Anglii mamy dwa kierunki socyal- 
néj demokracyi, stojące nieprzjjaźnie na' 
przeciw sobie, jeden reprezentowany przez 
Hyndmanua, drugi przez Morrisa. Hynd- 
mann, który pierwszy rozwinął naukę 
Marxa w większem dziele p. t. „The hi- 
storical Basis of Socialism“, nie cofa się 
w danym razie przed „propagandą czy­
nu.“ Morris natomiast głosuje za pokojo- 
wém załatwieniem sprawy i pragnie u- 
niknąć wszelkich gwałtów. W myśl Mor-

risa redagowany jest „Commouweal“, w 
myśl Hyndmanna „Justice.“

W Hollaudyi wychodzą: „Genter Toe- 
comst“ (tygodnik) i dziennik „Vooruit“, 
ctóry zwykle odbija 4000, w sobotę zaś 
10,000 egzemplarzy.

Belgijskim organem jest „Le peuple.“ 
Duński „Social-Demokrat“ (dawniêj 

„Vort-Arbeide“) wychodzi co tydzień.
— Strassburg, 17 września. We 

wczorajszych manewrach wziął udział w 
zastępstwie cesarza cesarzewicz następca 
tronu. Wieczorem zwiedzić miał książę 
biwaki wojskowe. — Z Metzu przybyć 
ma do Strasburga deputacya, składająca 
się z 8 członków rady gminnej, aby się 
przedstawić cesarzowi.

FRANCYA.
* Minister Boula’nger ma 

albo bardzo niezręcznych przyjaciół, albo 
bardzo zgrabnych nieprzyjaciół. Przez 
dłuższy czas wynoszono tego pana pod 
niebiosy w czasopiśmie „France mili­
taire,“ głoszono nawet, że pismo to jest 
wufnym organem p. jenerała. Pan jene­
rał milczał i zapewne z przyjemnością 
odczytywał pochwalne „Encomia,“ jakie 
na cześć jego śpiewano. Naraz „organ“ 
pana ministra ogłasza artykuł téj treści : 
„Dla czego pan minister wojny jest ta- 
rim ulubieńcem ludu? Oto dla tego, że 
głównem zadaniem — jedynym celem je­
go pracy jest wojna, a wojna — to je­
dyny sposób rozwiązania kwestyi społe­
cznej. Ergo....“

Ta reklama wydała się nawet panu 
jenerałowi za nadto jaskrawą i dla tego 
zaczął trąbić na odwrót i głosi po pi­
smach, że „France mil.“ nie jest wcale 
jego przybocznym organem !

— W Vi e r z o n, miejscowości fabry­
cznej, gdzie od dawna panuje srogie bez­
robocie, oświadczył jeden z robotników 
załogującemu tamże oficerowi, że w ręku 
strejkujących znajduje się przeszło 
10 chassepotów i mnóstwo ładun­
ków. Tak donosi „France militaire“, 
a potwierdza „Temps.“ Rząd wysłał na­
tychmiast osobną komisyą celem zbadania 
téj sprawy; broni dotąd nie wykryto. 
Dzienniki radykalne są „oburzone“ na 
rząd, że się troszczy o takie drobnostki, 
że „prowokuje“ robotników, wysełając 
komisyą; nadto żądają te dzienniki, aby 
rząd bezwłocznie odwołał wojsko z Vierzon. 

WŁOCHY.
* Ojcowie Jezuici wydaleni 

we Florencyi zaprotestowali przeciw wy­
daleniu ich z domu proboszczowskiego 
przy kościele św. Kajetana. Czy protest 
ten poskutkuje, nie wiadomo — równo­
cześnie jednak donoszą pisma liberalne, 
że taki sam los ma spotkać 00. Jezui­
tów w innych miastach. Jezuici zamie­
rzają utworzyć wielki dom w Rzymie, i 
w tym celu zakupili pałac Campanari i 
kilka domów obok niego — w ogóle 1200 
kwadratowych metrów. Do Rzymu téz 
przeniesiona będzie niebawem redakeya i 
wydawnictwo znakomitego czasopisma 
„Civiltà catholica“, wydawanego przez 
00. Jezuitów.

— W Turynie odbędzie się dzisiaj 
wielki wiec „antyklerykalny“ pod prze­
wodnictwem apostaty Fabrettiego.

— Wielkie przygotowania 
czynią w Rzymie celem urządzenia wy 
stawy watykanskiéj z powodu przyszło­
rocznego jubileuszu Ojca św. Wystawa 
obejmować będzie artystyczne wyroby ko 
ścielne.

BELGIA.
* Komisyą śledcza przesłu­

chiwała w ostatnim czasie wyrabiaczy 
cygar z Leodyum, którzy nadzwyczaj w 
skarżają się na swywolą fabrykantów, 
płacących bardzo nizkie ceny za wyrób 
cygar, mających fabryki niezdrowe, znie­
walających robotników do 12 godzin pra­
cy dziennej, nakładających dowolne kary 
pieniężne itd. itd. Robotnik zarabia dzien­
nie 1 fr. 75 cent. (1,40 m.) — atoli ty­
godniowo odciągają mu jako karę prze­
ciętnie najmniéj franka. W wielu miej­
scach używają robotnic, które jeszcze 
więcśj wyzyskiwane bywają.

AMERYKA.
* N o w y Y o r k, 1 września. W Louis- 

ville odbyła się 22 sierpnia wielka uro­
czystość poświęcenia domu sierót pod we­
zwaniem św. Józefa. Wedle obliczeń dzien­
nika „Glaubensbote“ katolicy niemieccy, 
zamieszkali w Nowym Yorku, ofiarowali 
na ten zakład przeszło 200,000 dolarów. 
— W klasztorze panien Benedyktynek 
w St. Cloud przyjęło z rąk Opata Edel- 
brooka 18 panien suknie zakonne, a 12 
Sióstr złożyło zwyczajne śluby. — W poi 
sko-katolickiéj parafii św. Wojciecha w 
Detroit przyszło do pożałowania godnych 
zaburzeń. Na wiadomość, że kościół ma 
zostać otworzony dla następcy ks. Kola 
sińskiego, zebrał się kilkotysięczny tłum 
ludu. Zwolennicy ks. Kolasińskiego wzbra­
niali się wydać kluczy od kościoła; mu­
siano posłać po ślusarzy i przemocą drzwi 
otworzyć — i gdyby nie obecność policyi, 
kto wie, jak smutne byłyby następstwa 
tego całego zajścia.

Irlandzka liga narodowa na zebraniu 
w Chicago przyjęła cały szereg rezolucyi 
popierających politykę Gladstona i Par­
nella. Wśród burzliwych oklasków przy­
jęto klauzulę Boycotta: „Dokuczać nie­
przyjacielowi tam, gdzie to najwięcej uczuć 
mu się daje, to jest, aby nie kupować 
żadnych angielskich fabrykatów i użyć

wszelkiego prawnego wpływu, aby ku­
mów odwieść od sprowadzania angiel­
skich towarów.“ Prezesem ligi obrano 
Fitzgeralda z Nebraski, a na skarbnika ___ 
wybrano ponownie p. Reilly’a z Detroit. M

miejscowa, prowincjonalna i zagrana *^
Poznań, sobota 18 września.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował
radzcę sądu ziemiańskiego Boschkego w 
Chojnicach dyrektorem sądu ziemiańskiego w 
Gliwicach. ___________

k „Kuryer Poznański“ po zniżo­
nej cenie 5 marek na kwartał za­
pisany jest w spisach pocztowych pod 
rubryką:

XIII Nachtrag, II. Abtheilung,
No. 39.

Aczkolwiek wszystkie urzędy pocztowe 
o tej zmianie zawiadomione zostały, pro­
simy w razie trudności ze strony urzę­
dników odwołać się na powyższą rubrykę.

* Dziewiąta rocznica śmierci nieodżałowa­
nej pamięci prałata Jana Kożmiana przypadła 
w tym roku na jutrzejszą niedzielę. Dnia 
19 września 1877 zgasł ten dzielny szermierz 
za sprawę Kościoła i Ojczyzny w Wenecyi, 
wracając z Rzymu do Wielkopolski. Przy­
pominając tę smutną rocznicę, polecamy duszę 
zmarłego prałata modlitwom przyjaciół i zna­
jomych, a mianowicie współkapłanom przy 
świętej ofierze.

* Wystawa obrazu przeznaczonego jako 
dar Wielkopolan dla J. E. ks. Kardynała 
hr. Ledóchowskiego, jeszcze tylko 
przez jutro otwartą będzie w pałacu hr. Dzia- , 
łyńskich.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło­
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 6 b. m. w lokalu To­
warzystwa Przemysłowego u p. Knolla (Stary 
Rynek). Początek, jak zwykle, o godzinie 
wieczorem. Ponieważ na porządku dziennym 
stoją ważne sprawy, przeto uprasza się sza­
nownych członków o liczne a punktualne przy­
bycie. Zarząd.

* Obywatel tutejszy p. Jan Prędki 
na podanie swe o włączenie napowrót swych 
dzieci do oddziału polskiego, z którego, mimo 
że są Polakami, wyłączeni zostali, a tem sa­
mem, pozbawieni wykładu religii w języku oj­
czystym i nauki języka polskiego, otrzymał 
odpowiedź odmowną, zupełnie taką samą, jaką 
otrzymał p. Orwat i p. Rogner.

* Jest wieś nie daleko, bo tylko 3 kilo­
metry od kolei żelaznej położona, do nabycia. 
Rozległości ma 1630 morgów czyli 408 hekt. 
Gleba ziemi pszenna, zabudowania dobre, in­
wentarz dostateczny. Wieś ta należy do Niemca, 
który pragnie ją sprzedać Polakowi. Do ku­
pna potrzeba 90 tysięcy marek. Wiadomość 
bliższa w redakcyi „Dziennika Pozn.“

* Na uroczystość jubileuszową nauczyciela 
Knappego wybrany został przez nauczycieli 
tutejszej szkoły obywatelskiej jako delegat nie 
rektor Hecht, który bardzo sobie tego życzył, 
lecz nauczyciel szkoły obywatelskiej Witte.

* Nieruchomość przy ulicy Półwiejskiej 
nr. 13 nabył od kapitalisty Fischera restaura­
tor Grosser za cenę 98,250 marek.

* Naczelny prezes hr. Zedlitz objeżdża 
północne powiaty Księstwa, mianowicie ino­
wrocławski, mogilnicki, strzeleński. W Trze­
mesznie zwiedził kościół katolicki, oprowadza-" 
ny przez ks. kanonika Tomaszewskiego. —
Z Trzemeszna podążył hr. Z. do Ostrowitego 
trzemeszeńskiego, które rząd zamierza kupić 
na cele kolonizacyjne. Mówią także, że wieś 
ta ma być zakupiona na własność ks. Wil­
helma.

* Dowiadujemy się, że zacne obywatelstwo 
Śremu i okolicy zobowiązało się na poufnem 
zebraniu nie jeździć odtąd inaczój, jak tylko 
trzecią klasą kolei żelaznój. Przykład godny 
naśladowania.

* Murowana Goślina. Na Olędrach Ka- 
mińskich wybuchł w nocy z soboty na nie­
dzielę pożar, który zniszczył całe obejście olę- 
dra Thefsa, a wraz z niem 7 sztuk bydła, 2 
kozy i maciorę.

* Września. Zeszłego peniedziałku wy­
buchł w Sołecznie pożar i zniszczył czworaki. 
Przyczyna pożaru nie wyśledzona.

* Pleszew. W Kucharach otwarta zosta­
nie z dniem 20 b. m. stacya telegraficzna po­
łączona z tamtejszą stacyą pocztową.

* Bydgoszcz. „Ostd. Presse“, której re­
daktorem jest p. dr. Hoerner, b. uczeń gim- 
nazyum ostrowskiego, poświęca wielce sympa­
tyczny artykuł księdzu Edmundowi księciu 
Radziwiłłowi z powodu wstąpienia jego do za­
konu Benedyktynów.

* Bydgoszcz. Według rozporządzenia re- 
jencyi z dnia 13 stycznia 1885 r. winien ka­
żdy dyrektor teatru pod karą oddać na trzy 
dni przed przedstawieniem policyi do cenzury 
mającą się grać sztukę. Do tego rozporzą­
dzenia nie zastosował się dyrektor teatru Han- 
nemann, za co go polieya skazała na 10 marek 
resp. 3 dni aresztu. Przeciwko temu posta­
nowieniu rekurował pan H.; sprawa przyszła 
przed sąd ławniczy, który pana H. uznał nie­
winnym, gdyż stosownie do wywodów rzeczni­
ka Binkowskiego uznał, że rozporządzenie re- 
jencyi sprzeciwia się konstytucyi rzeszy i nie 
może być uważane za prawne.

* Peplin. „Pielgrzym“ donosząc o zamia­
rze księdza Edmunda księcia Radziwiłła wstą­
pienia do zakonu Benedyktynów, dodaje, że 
ks. Prałat był przez ś. p. ks. Biskupa Mar- 
wicza zaproponowany na koadjutora Biskupie­
go dyecezyi chełmińskiój, lecz rząd tę kandy­
daturę odrzucił.

* Rozbark p. Bytom. Zeszłćj soboty od-
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była tutejsza policya rewizyą w drukami, 
ekspedycyi i redakcyi „Katolika“ oraz w po­
mieszkaniu odsiadującego karę więzienną ks. 
Radziejewskiego i odpowiedzialnego redaktora, 
p. Zborka. Szukano nr. 37 „Katolika“, w 
którym się znajduje artykuł od Opola, gdzie 
jest mowa o budowie nowej szkoły w Gosła­
wicach. Zarząd gminy Gosławic dostrzegł tam 
obrazy siebie i podał wniosek o ukaranie re­
dakcyi „Katolika“.

* Tuchola. Jedną z największych gmin 
jest obecnie wieś Śliwice, w powiecie tu­
cholskim. W ostatnim czasie toczyły się po­
między gminą a komisarzem rządowym w 
Bydgoszczy pertraktacye co do wrębu drze­
wa w lasach rządowych, wskutek czego gmi­
na otrzymała kwotę 178,000 marek, płatnych 
na dniu 2 stycznia 1887 r. Według przy­
wileju, nadanego gminie tój przez królów pol­
skich, a potwierdzoego przez Fryderyka II, 
mieli| Sliwiczanie wolny wręb w sąsiednich 
borach królewskich. Aż do roku 1874 
uznawał królewski fiskus te prawa gmi­
ny, odtąd począł gminie ich odmawiać. — 
W skutek czego rozpoczęła gmina z fiskusem 
proces — i wygrała. Fiskus więc przystąpił 
do abluicyi, na co się gmina zgodziła. — 
W roku zeszłym otrzymała gmina również od 
fiskusa za pastwiska 24,000 m. a obecnie ma 
jeszcze otrzymać za rybołóstwo na jeziorze w 
lasach królewskich 17,000 marek. Tą sumą 
gmina atoli niezadowolona, sądząc, że prawo 
łowienia ryb w jeziorze więcej warte. Cała 
suma zahipotekowaną została po 5 proc.

* Warszawa. Literat Chełmiński wytoczył 
dyrekcyi trupy teatralnej poznańskiej proces 
o 100 rs., a z góry położył areszt na gar­
derobę teatralną z powodu, że dyrekcya nie 
wystawiła nabytój od niego komedyi „Kto wi­
nien?“ — do czego się zobowiązała, przyrze­
kając autorowi jako honoraryum 5 proc, z ka­
żdego przedstawienia. Za zerwanie umowy 
strona zrywająca wypłacić miała stronie po­
krzywdzonej rs. 100. Gdy teatr poznański do 
7 b. m. sztuki tej nie wystawił, wezwał go 
p. Chełmiński w tymże dniu rejentalnie, by 
sztukę jego wystawił w przeciągu 14 godzin. 
Teatr Alhambra mimo to komedyi „Kto wi­
nien?“ nie przedstawił, bo dyrekcya bała się 
przez wystawienie utworu p. Chełmińskiego 
narazić się na straty materyalne i na nie­
przychylną krytykę prasy i publiczności. Ztąd 
proces i areszt.

* Cholera. W Tryeście zachorowało 11 
osób, zmarły 2 ; w Istryi w 6 miejscowościach 
zaszło 9 wypadków cholery, w Peszcie 4, z 
których 3 z śmiertelnym wypadkiem.

* Katastrofa w Maryja-Radnie Lippa na 
Węgrzech. Telegramy przyniosły już wia­
domość o strasznój katastrofie, jaka zdarzyła 
się w Maryja Radnie. Należy wiedzieć, iż 
Radna należy do słynnych węgierskich miejsc 
odpustowych i szczególnie w każde święto Najśw. 
Maryi Panny, tysiące pobożnych pątników spie­

szy wznosić tam swe modły. Tak tćż było 
i tym razem. W dniu, w którym kościół ka­
tolicki święci dzień Narodzenia Najśw. Panny, 
liczne procesye i kompanie nadciągnęły z ró­
żnych stron i rychło kościół zapełnił się ty­
siącznym tłumem. Nagle na jednćj z kobiet,, 
stojącej tuż obok oświetlonój świecami skrzynki 
do ofiar, zapala się chustka na głowie. Ota­
czający okazują jednak tyle przytomności u- 
mysłu, iż usiłują rękami stłumić płomień, co 
im się też wkrótce skutecznie udaje, i całe 
zajście pozostałoby prawie niespostrzeżone, 
gdyby ktoś stojący w pobliżu, z występną 
prawdziwie nierozwagą nie był krzyknął na 
cały głos: „Ogień!“ Wystarczyło to, by w 
oka mgnieniu wprawić tłum w szalony po­
płoch. Z okrzykiem grozy i przerażenia, 
wszyscy rzucili się ku drzwiom. Co się 
dalej działo, usuwa się od wszelkiego opisu. 
Drzwi okazują się naturalnie za wąskie dla 
olbrzymiego tłumu, powstaje szalony tłok, 
kilka osób zostaje przyciśniętych do ściany i 
literalnie zmiażdżonych, inne zaś przewrócone 
na ziemię, łamią ręce i nogi, i w dodatku 
szalony tłum depcze, usiłując dostać się na 
zewnątrz, miażdżąc i tratując nieszczęśliwych. 
Jęki konających i rannych, płacz kobiet, 
krzyk dzieci, zapełniają powietrze, znajdując 
straszne echo w wysokich sklepieniach świą­
tyni. Nareszcie, wszyscy wydostali się na 
zewnątrz, na plac przed kościołem, lecz tu 
tłok trwa dalej, gdyż kośeiół stoi na pagórku 
i dochodzi się doń po wązkich stosunkowo 
schodach. Powoli więc jedynie zbite masy, 
zaczynają się rozprzędzać. W tej tej chwili 
odzywa się nagle w powietrzu, grozą przej­
mujący krzyk. Człowiek jakiś w pierwszym 
popłochu dostał się na chór kościoła, i tu w 
przerażeniu swem, otworzywszy wiodące na 
ulicę okno, rzucił się ze znacznej wysokości 
na zbite tłumy. Nieszczęśliwy, nie tylko po­
niósł na miejscu śmerć, lecz w upadku 
swym rani ciężko dwie jesze osoby. — 
Obawa, iż inne jeszcze osoby, znajdujące się 
na chórze, mogą pójść za przykładem pierw­
szego szaleńca, ponownie wprawia, uspokojone 
już nieco tłumy, w szaloną panikę. Powstaje 
po raz drugi straszny Rok i popychanie na­
przód. Znów kilka osób zostaje stratowanych, 
kilka innych przerzuconych przez schody. 
Nareszcie cały tłum, dostawszy się na dół, na uli­
cę, powraca zwolna do przytomności, leczzapóźno! 
Ze wszech stron zaczynają już znosić zabi­
tych i rannych, nieszczęsne to ofiary ślepego 
urojonego przestrachu. Naliczono 10 osób 
bez życia i przeszło 20 rannych. Lecz ogól­
nie na pewno twierdzą, iż liczba pierwszych 
jak i drugich znacznie jest większą. Wiele 
osób, korzystając z pierwszego ogólnego za­
mieszania, schroniło zabitych lub rannych 
swych do powozów, odwożąc ich co prędzej do 
domów, chcąc ujść przed sprawdzeniem wy­
padków przez sądy. Wszystkie odnalezione 
zwłoki należą wyłącznie do kobiet. —

Wina strasznego nieszczęścia ciąży przede- 
wszystkióm na osobie, która wydała fatalny 
okrzyk: „Ogień!“ — dalćj na szalonym tłu­
mie, który powodując się ślepą paniką, stracił 
zupełnie przytomność do tego stopnia, iż nie 
znalazła się ani jedna osoba, któraby rozsą- 
dnem głośnćm napomnieniem usiłowała uspo­
koić rozszalałych.

t S. p. Konstanty Goniewskl, znany rol­
nik i zacny obywatel, b. właściciel dóbr So- 
bieska-Wola, zmarł w dniu 1 września w Lu­
blinie. Nieboszczyk był wielkim miłośnikiem 
literatury i w wolnych od zajęć gospodarskich 
chwilach, zabawiał się piórem. Z prac jego 
w tćj dziedzinie zasługuje na wzmiankę prze­
kład wierszem Szyllerowskiego „Don Carlosa“, 
drukowany w zbiorowej edycyi lwowskiój; ory­
ginalny obraz dramatyczny wierszem pod tyt. 
„Szymon Konarski“; wreszcie dwa tomiki ory­
ginalnych komedyjek dla dzieci, drukowane w 
Poznaniu u Żupańskiego. W rękopiśmie po­
zostawił przekład „Córki Rolanda“ Borniera 
i sporą wiązankę wierszy' okolicznościowych.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 19go 
września św. Januarego m.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 41. 
Zachód o godzinie-6 minut 6.

Pojutrze dnia 20go września św. Eusta- 
chiusza m.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 42-. 
Zachód o godzinie 6 minut 4.

TlOMLiMT.
Bukareszt, 18 września. Kiedy 

prezes ministerstwa Bratiano wracał wczo­
raj wieczorem z rady ministeryalnéj do 
swego mieszkania w towarzystwie deput. 
Robescu, strzelono do niego z rewolweru. 
Towarzysz Bratiana odniósł lekką ranę. 
Policya chwyciła sprawcę zamachu w 
chwili, kiedy się zabierał do drugiego 
strzału ; nazywa się fetorca Aleksandre- 
scu i jest szynkarzem w Remniku-Soratu. 
Śledztwo toczy się. Dziś przed południem 
zebrał się wielki tłum ludu przed gma­
chem ministerstwa wojny, ażeby dać wy­
raz oburzenia na zamach, wykonany na 
Bratianie, który podziękował z balkonu 
za okazane mu sympatye. Lud udał się 
następnie przed biura dzienników opozy­
cyjnych, jako to: „Epoca“, „Indépendance 
roumaine“ i „Romania“, powybijał szyby 
w oknach i sponiewierał redaktora „Ro- 
manii.“ Policya wkroczyła i przywróciła 
porządek, przyaresztowawszy kilka osób.

Londyn, 17 września. Na dzisiej- 
szém posiedzeniu Izby niższój oświadczył 
podsekretarz w ministerstwie spraw za­
granicznych, p. Eergusson, iż fałszywą 
jest pogłoska, jakoby Anglia miała usta­
nowić stacyą węgli na wyspie Thasos i 
zamierzała zająć kilka wysp w pobliżu 
cieśniny dardanelskićj.

(Anglia nie zabezpiecza się więc przed 
iuwazyą rosyjską do Bułgaryi. Przyp. 
„Kuryera.“)

Paryż, 27 września. Książę De- 
cazes umarł zeszłój nocy na zamku swym 
La Grave w dep. Qironde.

Zofia, 17 września. Jutro ogłoszo­
nym zostanie dekret, zwołujący wielkie 
sobranje dla wyboru księcia. Wybory 
skończyć się mają w dwóch tygodniach, 
w kilka dni późnićj zbierze się sobranje 
prawdopodobnie w Tirnowie. Sobranje 
przyjęło projekt do ustawy o zakupieniu 
nieruchomości po księciu Aleksandrze.

Petersburg, 18 września. „Jour­
nal de St. Peterb.“ pisze: Trudną fbyło- 
by rzeczą pogodzić treść adresu do cara 
z treścią odpowiedzi, danój przez so­
branje na mowę członka rejencyi Stam- 
bułowa. Jeśliby misya kaulbarsa 
potrzebowała jakiego uzasadnienia, to u- 
usprawiedliwia i uzasaduia ją najlepiśj 
zamęt, jaki panuje w Bułgaryi, czego 
dowodem są oba dokumenta.

Miejmy nadzieję — kończy „Journal“ 
— że kaulbars zdoła Bułgaryą z tego 
przesilenia wyprowadzić. (O prastara 
obłudo moskiewska!)

Wiaóo&cśoi literackie i artystyczne.

* Czcigodnemu Duchowieństwu naszych 
Archidyecezyi polecamy poprawne, apro­
batą J. W. księdza Oficyała poznańskiego za­
opatrzone wydanie „Preces“— modlitw, które 
po każdej cichój mszy św. odmawiane być mają 
w formie zmienionej z rozkazu Ojca św.

Dla uniknięcia kosztów, byłoby może naj­
lepiej gdyby Czcigodni księża Dziekani odpo­
wiednią ilość egzemplarzy dla swych dekana­
tów zamówić zechcieli.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego przesyła 
franko egzemplarz za 20 fen.

Przybyli do Pozn&aia.
Poznań, 17 września

KA MIEŃSKIEG O HOTEL BERLIŃSK1. 
Pani Urbanowska z familią z Królestwa 
Polskiego, pani Kucharkowska z córką z 
Dopiewa, Iwaszkiewicz z Kempna, Schroe- 
bler z Drezna, Turkowski z Metzn, Schwen­
ke z Wągrowca.

Do dzisiejszego „Kuryera“ dołącza się 
jako dodatek nadzwyczajny

cyrkularz
Fabryki płaszczy damskich

w Poznaniu Stary Rynek Nr. 87.

Stan powietrza.
Dnia 17 września 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

3
s
p

Mulaghmore . . 769 W.Płd.W. 4 bez chmur 10
Aberdeen . . . 773 Z. Płn. Z. 1 bez chmur 6
Chrystiansund . 762 Z. 9 deszcz 10
Kopenhaga . . 772 Z. Płd. Z. 2 pochmurno 10
Sztokholm . . . 763 Płd.Z. 4 pochmurne 9
Haparanda. . . 749 Z. 4 pochmurno 9
Petersburg . . . — — — —
Moskwa .... 765 Płn.Płn.Z. 1 bez chmur 3
Kork, Queenst. 766 W.Płd.W. 5 zachm. 14

765 Płd.W. 3 zachm. 16
TTftliler............. 772 W. 1 bt-z chmur 13

773 W. 1 pół zachm. 11
Hamburg. . . . 774 Płd. W. 2 pogodne 9
Świneminde . . 774 Z. 2 bez chmur 9
Neufahrwasser . — — — —
Kłajpeda . . . ') 770 Z. 4 zachm. 13
Paryż ............... 767 Płn.PłnW. 2 bez chmur 9
Monaster .... 772 Płn. W. 2 bez chmur 8
Karlsruhe . . . 769 Pin. W. 5 bez chmur 11
Wiesbaden . . . 771 Płn. W. 4 bez chmtn 11
Monachium. . . 770 W. 5 zachm. 7
Kamienica . . 2) 774 Płn. W. 1 pogodne 5
Berlin . . . . 3) 774 W. 1 bez chmur 9
Wiedeń............ 773 Płn. 1 bez chmur 7
Wrocław .... 774 W.Płd.W. 2 bez chmur 8
Isle d’Aix . . . 765 W.Płd.W £ zachm. 17
Nizza................ 765 W.Płd.W. 2 pogodne 19
Tryest............ 768 Płn.W. 6 bez chmur 15

ł) Rano deszcz. 2) Mocny śron. 3) Rosa.
Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 

2 == mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 — gwałtowna 
burza, 12 — orkan.

Pogląd na stan powietrza-'
Depresya poniźćj 749 mm. zbliżająca się od 

morza północnego przez Laponią, powoduje ponad 
Skandynawią i krainami nad morzem bałtyckiem 
szybszy, przy północnćm wybrzeżu norwegskiem 
burzliwy zachodni prąd powietrza. Reszta Europy 
stoi jeszcze pod wpływem wysokiego nacisku atmos­
ferycznego z powietrzem pogodnćm, suchem i sła- 
bemi, przeważnie wschodniemi wiatrami ponad Eu­
ropą centralną; maximum straciło atoli cokolwiek 
na intenzywności a na zachodzie spadł barometr 
cokolwiek. Temperatura leży w Niemczech poniżćj 
normalnój, w Kamienicy aż po 7 stopni. Górne 
chmury idą z Z. i Płn.Z.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w wrześniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

17. Pop. 2
17. Wie. 9
18. Ran. 7

765.8
763.8 
761,7

Płn.Z. urn. 
Płn.Z. sł. 
Płn.Z. urn.

pogodne
pochmurno
pogodne

+15.1 
+12,1 
+ 8,3

Dnia 15 września maximum ciepła 4- 15°9 Cel. 
„ „ „ minimum ciepła + 3’5 „

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Ztg.“ jak następuję:

Częścią pogodne, częścią pochmurne ze słabemi 
lub umiarkowanemi wiatrami (z Płn.W. do Płn.Z.) 
lub ciszą. Przeważnie sucho przy wzmagającćm 
się cieple; pasami ulewne deszcze.

lewsśd artystyczne
składające się z ozdobnych i klasycznych miedziorytów, pomiędzy 
któremi głównie obrazy treści religijnej podług Rafaela, Correggia, Leonarda 
da Vinci i t. d. Odpowiednie ramy odstawiam artystycznie wykonane 
z rozmaitego rodzaju drzewa z pozłacanym profilem. Portrety oprawia 
się nadzwyczaj elegancko po umiarkowanych cenach. (430)

Z. Zńssr.ez,
Księgarnia i handel przedmiotów sztuki.

Plac Wilhelmowski nr. 5.

Nowości
w aaUryaeŁ na suknie i
w nadzwyczaj wielkim wyborze, polecam po bardzo 
tanich cenach; (553)

kostiamy i płaszcze
w oryginalnych przepysznych

fasonach wiedeńskich,
odznaczające się nadzwyczajnym szykiem, polecam 
szczególnie łaskawemu uwzględnieniu.

Kaftaniki, negliże, chustki, derki 
podróżne, firanki itd. w najnowszych dese­
niach po nader nizkich cenach

S. II. Korach,
Nowa ulica 6.

węgle
Górnoślązkie

kamienne
w doborowych gatunkach sprowadzają i dostarczają po 
przystępnej cenie (419)

Freudenreich & Cynka.

Skład wszelkich
aparatów i sprzętów kościelnych.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar­
skich i pozlotniczych: a mianowicie zajmuje się całkowitem udekorowaniem 
kościołów i kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach; buduje 
nowe ołtarze tak murowane jako też drewniane; przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a. spróchniałym nadaje trwałość pierwotną przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach itd. wykonuje 
na żądanie szkice i kosztorysy.)

Poleca rozmaitej wielkości figury św. Pańskich, i stacye drogi Krzy- 
żowój z mozajkowej masy w naturalnych kolorach malowane i miejscami 
złocone, oraz obrazy św. Pańskich i stacye drogi Krzyżowśj na blasze ln- 
płótnie artystycznie malowane. " (2351)

Wykonuje wszelkie przybory kościelne, jako to: chorągwie, balda­
chimy, ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Poleca również Monstrancye, kielichy z patenami, puszki do komu- 
nikantow i hostyi, krzyże na ołtarze i do procesyi, lampy wieczne, lichta­
rze kościelne, naczynia do Oleju św., trybularze i łódki do kadzidła, dzwonk 
harmonijne itd. po bardzo niskich cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znaczych ilościach wprost z pier­
wszorzędnych Fabryk, jestem w możności oddawać takowe po tanićj cenie.

Nadmieniam przytem, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki nie pozwa­
lały na razie większych robić wydatków.

Robota gustowna i trwała, ceny bardzo przystępne,

J. Szpetkowski dekorator kościołów, 
Poznań, Berlińska ul. 2.

Główny skład!!

CZEKOLADĘ
z fabryki Menier z Paryża, Suchard z New- 
chatell. (522)

Cacao holenderskie
z fabryki Biokera i Grotes polecam po ce­
nach fahryczuych.

A. W. 2UR0MSKL
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Pozuań, ulica Berlińska Nr. 6.
Filia: Wrocławska ul. nr. 25.

z fabryk renomowanych po cenach Fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)

W. Witaj ewski
Poznań, św. Marcin 18.

H H H M M H H H H M M ►
Szanownój Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę 

uprzejmie, iż pracownią moją tapicerską i dekoratorską przenio­
słem ze św. Marcina (267)

na ulicę Berlińską.
Przy tej sposobności pozwalam sobie nadmienić, iż po­

większyłem interes, otworzywszy

magazyn gotowych wyściełanych mebli,
i polecam się łaskawym względom. Jak dotychczas, tak i nadal 
będę się starał wszystkim wymaganiom zadosyć uczynić.

tapicer i dekorator,
llófi Koi-liiisltiĄj i Miyiislciéj ul

w domu pana Fekerta.

H H hh h h
SPECYALN0ŚĆ:

Kompletne angielskie parowe maszyny do mlocenis 
młócarnie z patentowanemi ramami żelaznemi

budowane u

Robey 1 Sp.
Reprezentant: Adolf Thiel w Bydgoszczy,

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu wydała i poleca:

NAUKA
o ś. Sakramencie Bierzmowania.

Napisał (351)
X. J. Gałecki.

W 8-ce str. 40. Cena 10 fen. 
Z przesyłką 15 fen. 50 expl. za 
4,60 m. z przesyłką franco. 100 expl. 
za 8,00 m. z przesyłką franco. 500 
expl. za 36,00 m. z przesyłką franco.

Fabryka kwiatów
Magazyn strojów i mód.
A. Loeffelbein.

Nr. 5. Plac Wilhelmowski Nr. 5.
Poleca swój bogato za patrzony 

skład (550)
najnowszych Kapeluszy paryzkicli
piór, bukietów 1 garniturów z 
pereł jako i najwięcćj eleganckie 
paryzkle opięcia we włosy i do 
garnirowania soklen.

Garnitury z wachlarzem z kwia­
tów po 10 marek.

Kwiatami napełnione żardynlerkl 
kwiaty w koszyczkach, donicz­
kach jako i bukiety kościelne po­
leca

Fabryka kwiatów

A. Loeffelbein.
Nr. 5. Plac Wilhelmowski Nr. 5.

w domu Wgo Łlssnera (han­
del artystyczny) na co łaskawie

uważać proszę._____ _
Tli ii potrzebujące pomocy 

~ CGJ-AiC j rady w różnych cier­
pieniach kobiecych oraz przyjęcia 
na czas pewien w domu spokojnym, 
znajdą takowe u akuszerki Selmy 
Dittmann, we Wrocławiu, przy ni. 
Fryderykowskiej nr. 26. I piętro.
Pianina tanio za got. lub na raty. 
‘ Fabryka WEIDENSLArFER, Berlin NW.

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ­
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlauera Czerwona apteka w Po­
znaniu, który kompletnie usuwa bea 
bólu i wszelką stwardniałość skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nje 
niszczy się bynajmnićj bielizny i nie 
potrzeba też do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelka z 
pędzlem 60 fen, (1C89)

Tirjt. jrof. ¡imC

przyjmuje studentów z klas niższych 
na stancyą i zapewnia opiekę i po­
moc w naukach.

Bliższćj wiadomości udzieli Eks- 
pedycyja Kuryera. snb. Z. 527.

Dodatek.



DoêLatek ¿Lo Kuryera Poznańskiego Nr. 214.
INieclziela 19 Września 1886.

Inserate
finden durch den in meinem Verlage in deutscher und polnischer 
SJ,r»<jlie eAT?J "öchentlich erscheinenden, vom Herrn Ster de^ 
öffentlichen Arbeiten allen fiskalischen Gruben- und Hüttenverwaltungen 

(545)zum Abonnement empfohlenen

Oberschlesischen Berg- & Hüttenmann
? u"d. Beamt«nkl?isen unseres Industriebezirks die wirksam­

ste Verbreitung Kein zweites Blatt in hiesiger Gegend kann sich rühmen 
80 ^¿j^rbratet zu sein, wie eben der Oherschleslsche “
und Hüttenmann. Berg'-

Die 2-gespaltene Corpuszeile wird mit 15 Pfg. berechnet und Wie­
derholungen entsprechender Rabatt bewilligt.

Nicht minder wichtig als Insertionsorgan
täglich erscheinende empfehlen wir die jetzt

Do właścicieli torfowisk!
Torflarki, machiny do wyciskania i miele­
nia torfu, machiny do rozrzucenia i prze­
rabiania torfu, prasy, jako i należne do 
tego koleje polne wraz z wózkami i t, d. 

ma na składzie i do obejrzenia

Adolf Thiel w Bydgoszczy,
Ilica Dworcowa 6. (517)

oo
CS3

CS3

CJO

„Königshütter Zeitung“,
welche auch in einer Separatausgabe unter dem Titel „Laurahütter 
Zeitnngy erscheint und alle Inserate, die für die „Königshütter 
* n? aufgegeben werden, auch in der JLanraliütter Ausgrabe 
zum Abdruck galaugen und ebenso umgekehrt. Da diese Zeitung ausser 
^’^•ssliutte und Laurahiitte fast ausschliesslich auch in Ghorzow, 
Ober-, Nieder-, Neuheiduk, Sehwientochlowitz, Piasniki, Lipine, Antonien­
hütte und Beuthener Schwarzwald gelesen wird, so glauben wir nicht viel 
zu sagen, dass es das einzige Publikationsorgan ist, welches den Inseraten 
auch den erwünschten Erfolg verschafft.

Der Preis der 4-spaltigen Petitzeile ist 15 Pfg., bei Wiederh. 10 Pfg.
Hochachtend

Die Verlags-Expedition.
Franz Ploch.

I Magazyn i fabryka mebli
własnego wyrobu (2434)

Rodakom zamieszkałym w Księstwie Poznańskiem polecamy |

„CZAS“
dziennik polityczny wielkich rozmiarów, wychodzący bez przer­
wy od r. 1848.

„Czas“ podaje w licznych korespondencyach wytrawnych 
publicystów jak również w depeszach najświeższe i najważ­
niejsze wiadomości ze Lwowa, Warszawy, Poznania, Wiednia, 
z Niemiec, Austryi, Prancyi, Włoch i innych stron zagranicy. 
Feleton wielce urozmaicony i zajmujący.

Cena prenumeraty kwartalnie 14 marek, mieś. 6 mk.
Ogłoszenia od miejsca wiersza petitowego pierwszy raz 

20 fenigów., każdy następny raz po 10 fen. — w rubryce 
„Nadesłane“ w części redakcyjnej każdy raz po 60 fenigów.

Zamówienia na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy 
pocztowe, tudzież wprost (548)

Administracya „Czasu“ w Krakowie.

1 UUJA1U 11 JULU
w Poznaniu, ul. Wilhelmowska Nr. 20,

naprzeciw Hotelu Francuzkiego i ulicy Podgórnej.
SPECYALNOŚĆ:

kompletne urządzenia pokoi salono­
wych, sypialnych, jadalnych itd.

w najozdobniejszeni, jako też i pojedyńczem wykonaniu.
Garnitury dekorowane w plusze, rypsc, oraz 

i fantazyjne materye, w wielkim wyborze i najno­
wszym stylu.

Ceny umiarkowane.

ANDJRUSZEWSKI
Fabryka pojazdów

poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, 
kocze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwu­
letnią po bardzo umarkowanych cenach. (254)

7Biz®sl=i,
Poznań, llynek 53

poleca swój bogato zaopatrzony skład gotowej 
garderoby męzkiej i dla chłopców na jesienny 
i zimowy sezon,

-• Fabryka ram, rzeźby i pozłacania
IM. Nowickiego & Griinastla

Pal toty 
Ubrania 
Spodnie 
Żakiety 
Szynele
Ubiorki dla chłopców’
jako i płaszcze od deszczu z nie. rzemakalnśj mate- 
ryi. — Równocześnie polecam wielki wybór ma- 
teryi krajowych i zagranicznych. — Obstaiunki 
wykonuję w Ii-l grodz, podług najnowszych żur- 
nali. — Także zwracam uwagę Wielebnemu 

Duchowieństwu, iż wyrabiam rewerendy i płaszcze podług 
najnowszój mody i dobrego kroju. (45'z)

Ceny juli zwykle tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

MAGAZYN

począwszy od 12 do 60 mrk. 
„ „ 15 „ 60 „
„ „ 4,50 „15 „

„7 „18 „
„ 12 „ 50 „
„ 3 10 „

b Jezuicka ul. nr. 5. (2544)
® poleca swój dobrze zaopatrzony skład obrazów do chorągwi, 

_© chorągwie, baldachimy, ołtarzyki do noszenia, krzyże i kierce 
' latarniowe do procesyi, krzyże i lichtarze, figury Pana Jezusa 

na krzyż, na Boże męki i cmentarze, krzyże do szkół, obrazy 
H Matki Boskiej Częstochowskiej na płótnie, blasze i cyprysie. 
2 dostawia także obrazy do ołtarzy artystycznie olejno na 

malowane po nader przystępnych cenach, restauruje 
obrazy, rzeźby i pozłoty. Specyalność w oprawianiu obrazów

płótnie
wszelkie

ginsI (347)
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Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

P
N-
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ZEFIR
jako najnowszy środek leczniczy P°. 
wszechnie używany w całśj Rosy1 
i Królestwie Polskiem na choroby 
płucowe, żołądka i kiszek, na błę­
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzin, polecają (2203)

butelkę po 30 fen.

Jasiński i Ołyński
DOZNAŃ,

Śty Marcin nr. 63.

Zakład fabrykacyi „Kefiru.“

kamienne
najlepszych kopalni odstawia ca- 

łemi wagonami i w mniejszych ilo­
ściach po cenach latowych wprost 
z dworca kolei, również wyborowe 
kowalskie dla ślusarzy i kowali.

E. Iiajkowski,
Skład węgli. Chwaliszewo 50.

Zaproszenie do przedpłaty
na

„GAZETĘ TORUŃSKĄ“,
która wychodzi od lat 20 i zawsze broni i bronić będzie praw 
narodu polskiego wobec wszelkich nieprzyjaznych nam zaku­
sów. Redakcya „Gazety Tor.“ stara się stać zawsze na wy­
sokości swojego trudnego zadania, w spełnianiu którego nie 
zraża się żadnemi trudnościami. Stara się ona usilnie o to, 
by wszelkie wiadomości polityczne donosić jak najrychlej 
z pierwszego źródła. We feletonie zamieszcza Gaz. Tor. 
doborowe powieści oryginalne lub tłómaczone. Podaje tele­
grafowany kurs giełdy berlińskiej i własne sprawozdania 
handlowe. (549)

Uprasza się o rychłe zapisywanie Gaz. Tor. Przed­
płata kwartalna na poczcie wynosi 4 m. 25 fen.

Vajiiousze
rr.atsrys
z najpierwszych domów za- 
granicznycli, jako 
też i krajowych na 
nadchodzący se- 

odebrał
»

Â. Andruszewski.
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Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer 
skie i reperacyjne wykonywam 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8

Kapitały
na wielkie majętności
po 4% Przy pełnej
niżej 500,000 marek

walucie w sumach nie 
(1935)

na mniejsze posiadłości
Kapitały amor- 
nabyć można za

po 4% na lat 10 i dłużej;
tyzujące się począwszy po 474% 
pośred uictwem

Adolfa Tłiiela
w Bydgoszczy.

Fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu
J. Krysiewicza

Śty Marcin nr. (55
poleca dla gorzelni przed rozpoczęciem nowej kampanii
swe znaczne zapasy rur miedzianych, 
kurków, wentyli, wiązań, śrub, chło­
dników do młodzi itd.

lY<‘że do chłodzenia zacieru w ka­
dziach fermentacyjnych, jak również wszelkie inne za­
mówienia i reperacye po gorzelniach wykonuje się w jak 
najkrótszym czasie. (270)

B.Łeporowski
Poznań, Podgórna ul. nr. 7.

poleca swą (215)

fabrykę tooMw s miedzi i aniątai
do wykonywania wszelkich prac w zawód ten wchodzących, 
oraz swą

lejarnią dzwonów i metali,
która odlewa nowe i przelewa stare dzwony od największych 
do najmniejszych, dzwonki podwórzowe, kościelne harmonijne, 
panewki i wszelkie inne przedmioty spiżowe i z innych metali.

r-oupeu SiąpoM Tęiuumi 
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B1U9IM0USBZ 9I)||92S^ A. Kromoliclii i
Stary Rynek nr. 66, oboli

Na porg jesienną i zimowa
polecamy w wielkim wyborze materye kra­
jowe i zagraniczne na paletoty i ubrania. 
Skład nasz zaopatrzony również w gardę 
robę po cenach bajecznie nizkicli.

A Czcigodnemu Duchowieństwu
zwracamy uwagę na wybornie leżące re­
werendy nasze, ze sukna na ten cel 
sprowadzonego. (,439)

J. Dorożała,
banku p. Mamrotlia.

F. PIOTROWSKI
mistrz krawiecki,

Poznań, Jezuicka ulica ni*. -4.,
poleca swój skład dobrze zaopatrzony (433)

w rozmaite materye
krajowe i zagraniczne na ubrania męzkie, jakoteż i gotowe 
ubrania po cenach przystępnych. Zamówienia wykonuję 
zybko i akuratnie przy rzetelnej usłudze.

węgierskie zupełnie słodkie, na kuracyą 
szyczkach od 10 funtów poleca tanio

w ko-
-a -e_ - (498)

Śty Marcin nr. 14.
Zamówienia pozamiejscowe uskuteczniam odwro­

tną pocztą.

Winogrona
deser,
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Poznań — Bazar

poleca po nader przystępnych cenach,
, .... i Wachlarze, kolie,'Rękawiczki, ka- -

pelusze. krawaty, j szkiśpilki do kra. j merye 
i wat, torebki po-
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Violet'a, Pinaud’a S’S.>f n
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derki podróżne, ZŃ’ ® bin a- Piess & Lu- © jfn ruskie¡kalosze, i Ri-3 “

2 g szelki, laski, pa- < d d g ’ £ gad a, dr. Evan- *
* | a i ¿¿ŃS

£ ?

we, wszelkie ar. i 
tykuły toaletow’e. j

Haubigant
Chardin.
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czki, rosyjskie 
papierosy.

Salony do fryzowania
z amerykańskiem urządzeniem do szamponowania.

Główny skład prawdziwych włoskich 
korali i biżuteryi złotej i srebrnej.

iJgggSiCTlggf

3'i4 
'S Sa

Do malowania
obrazów
w ołtarzach i na chorą­
gwiach, do czyszczenia 
i restaurowania wszel­
kich ohrazów kościel­
nych poleca się (467)

St. Czarników,
malarz,

Poznań, nl. Wilhelmowski 6.

K. Piotrowski,
rewizor ksiąg gospodarczych, 

Poznań, Wrocławska ul. 19, III p. 
poleca się do rewidowania i zakła­
dania ksiąg gospodarczych i kupie­
ckich jako i do wykazania rze­
czywistych zysKów. Upra­
szam o łaskawe wczesne oferty, aby 
módz zadosyć uczynić wszystkim 
zamówieniom. (2330)

Fabryka powozów

w Poznaniu, Wielkie Garhary 51
poleca swój bogato zaopatrzony skład powozów: karety, kocze, wo­
lanty, plauwagi na dwie i cztery osoby, a mianowicie zajmuje się 
wykonaniem takowych wedle zamówienia podług najnowszych ry­
sunków. Przerabiani także stare powozy na nowszy styl. Sza- 
nownemn Duchowieństwa polecam gotowe powózki otwarte jako
też całokryte, 
wna i trwała,

używaną karetę, 
ceny przystępne.

koczyk i wolant. Robota gusto- 
(537)

1. & i. WITKOWSCY
w Poznaniu.

pozwalają sobie niniejszem uniżenie 
wielkim wyborze najnowszych

(140)
i?acly uólnicze.

Aby najtańszym kosztem osią­
gnąć największe rólnlcze dochody 
1 zyski udziela rad, zaprowadza lub 
poprawia urządzenia gospodarcze, 
odpowiednio do każdej miejscowości 
castósowane, agronom doświadczo­
ny długoletnią praktyką w rozmai 
tych okolicach i krajach. O warun­
kach dowiedzieć się można listownie, 
adresując pod literami J. N. w Po­
znaniu w cukierni p. Sobeskiego.

taca«
van Hontena

poleca cukiernia (556)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Dr. Spranjrera 058>
krople żołądkowe

¡omagają natychmiast na migreny, 
iurcz żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zaflegmienle, kwasy żo­
łądkowe, wzdęcie, zawrót głowę, 
kolki, skrofuły itd. Znakomite na 
hemiroidy 1 trwady brzuch. Spra­
wiają szybko 1 bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo­
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

Szczotki,
do włosów, do zębów, do paznogei 
oraz szczotki do froterowania, 
zamiatania i szorowania, do dy­
wanów, ubrania, butów, do koni 
i bydła, grzebielce, oraz różne grze­
bienie w jak najlepszym gatunku, 
po cenach umiarkowanych sprzedaje

ED. KAKGE,
Nowa ulica (Bazar).

Zamówienia z prowincył uskute­
cznia się bezwłocznie. (2338)

-S. “-5 7r—i - — -»

Berlińska ul. 1
donieść o nadejściu we 

(508)

Materyałów
zagranicznych i krajowych

na porę jesienną i zimową.

Praliny
różną masą nadziewane, oraz 
wszelkie inne cukry po cenach 
umiarkowanych poleca (557)

cukiernia Ant. Pfitznera,
Stary Rynek nr. 6.
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W BITBfWAWlP uznane od dawna jako znakomite i wielką siłę posiadające i dla tego bardzo
mAm£ U IW M O iif & stosowne dla gorzelni, poleca istniejący tu już od 40 lat (344)

Główny skład młodzi S. Aleksander (H. Iiirsten) Sty Marcin nr. 62. _
Kościelną bieliznę

do nąjtańszej do najwykwintniejszej, jako też 
poleca (417)

S. HOFFMANN,
(506)

do zaprawiania owoców i jarzyn
z liermetycz. zamknięciem z metalu ,, Kri ta­
nia“ na 72, 3/4> 1, I1/2» 2 i 272 litra 
poleca (138)

B. SZULCZEWSKI,
Skład porcelany, szkła, lamp i tac,

Stary Rynek nr. 53/54.

Wina węgierskie
od lat dwudziestu corocznie osobiście na Węgrzech I 
wprost od producentów zakupywane, poleca w wy- 
borze bardzo obfitym. (1880) jg

JL |

NB. Przy odbiorze w beczkach oryginalnych 
oddaję po cenach burtowych.

Niemniej polecam wszelkie inne wina mianowi- ®
cie Bordeaux, reńskie, mozelskie, bur- A 
gundzkie i znane marki szampańskie.

Fabryka wyrobów woskowych
Biebaik wosta

Poznań, Szeroka ulica nr. 24

t poleca
wiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z granami, (363)
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długości i ciężkości.
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

opławski
Poznań, św. Marciu nr. 16,

a Jedyny polski
¡a skład machin do szycia
•Ci P°leca najlepsze machiny Sin (jera,
** lipskie słupkowe, cylindrowe itp. 

również (1956)
Machiny

S do wyżdżymania bielizny,

wielki wybór lamp
stołowych i wiszących,

Mechaniczna
’§ pracownia reperacyi.
M Ceny bardzo przystępne, wa 
-S rnnkl dosodne.
g Koaacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie N_______ sig najprzód u swego.

s Jasiński i Ołyński
¡25

3
fc>

IS3

,c3
C/2

œ
&

CZ2

Poznań, Św. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin, (i58)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

BRZYTWY! Bil ZYT WY!

L— CO

P, -3

Pi -M

polecam:
§, '¿•Souchong I funt 5 marek (nr. 1 w oryginalnych 

. "g skrzynkach po 5 funtów), 
g 'Si Souchong II funt 4 marki.
g. ^Souchong III funt 3 marki. (523)

"3 Souchong i Pecco mięszana nr. I funt 9 marek.
Souchong i Pecco mięszana nr. II funt 6 marek.

(2 Souchong i Pecco mięszana nr. III funt 4 marki.
3 ,5 (nr. III w oryginalnych skrzynkach po 5 funt) 
~ Pecco kwiat 9 marek.
g sPrószę herbaciane nr. 1 funt, 3 marki, 
-§ '3 nr. II funt 2,50 mrk.. nr. III funt 2 mrk. 
bc-jg»Przy odbiorze najmniej 5 funtów daję rabat.

iś A. W. Żuromski
¡>>.®
| skład lierteaty.
^Poznań, naprzeciw teatru polskiego. Filia: Wro- 

cławska ulica 25.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WARKI I PŁACHTY. OLIffg ISMARO MDŁO.
lUpmrakahe płaehty, ¿brisi na tai©

polecają (2409)

Orłowski i Sp.
Pozuań, Wilhelmowska ulica 21.

(501)

Prawdziwy Arac de Batavia, 
Cognac,

eg Bum,
g Aalewki,

3 g| Starą śliwowicę,
I?*" Wódki krajowe i zagra*
Ź | niczne,
polecam po cenach umiarkowanych w wyborowych gatunkachA. W. ŻUROIHSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
ZVïlisi : ulica, Wroctawskii nr.

Skład mój hurtowny 
prawdziwej r.

zaopatrzyłem w wyborowe gatunki ostatniego sprzętu i polecani 
takowe Szanownym Odbiorcom po cenach bardzo przystępnych

Andrzej Szenic,
(536)śty Marciu 11, II piętro.

\ Mn Gul nu D i t\urwra

prawdziwe angielskie pod gwarancyą, paski do ostrzenia, -wszelki stalowy 
towar jako to: noże stołowe, kuchenne, kucharskie, tasaki, nożyczki od naj 
mniejszych do największych amerykańskich, nożyce ogrodowe, scy­
zoryki, od' 30 fen. do 20 mrk., noże ogrodowe i t. d., jako też korkociągi 
łyżki (nowosrebrne) stołowe, wazowe i do kawy, poleca jak najtan ej

ślifiepnia
ED.

Nowa ulica (Bazar).
Ostrzenie brzytew i wszelkich ostrych narzędzi jako też i repera- 

cye wykonywam jak najakuratniej. (2337)

Przybory kościelne
ornaty, kapy, dalmatyki, tu walnie, umbracula, ada­
maszki na chorągwie i baldachimy oraz pojedyncze 
części do ornatów i kap: stupy, szkaplerze, galony 
i frendzle polecamy po cenach umiarkowanych.

Sławski & Bogusławski
'w Hazarze

Alfenidowe sztućce stołowe
do wypraw ułożone w puzdracli, lub bez takowych polecam 
w różnych gatunkach, od najtańszych do najdroższych wyrobów 
Cliristofla w Paryża, po następujących oryginalnych ce­
nach fibry znych: (428)
12 łyżek stołowych 27,60 M. 12 widelcy stołowych 27,60 M. 
12 noży stołowych 28.80 M. 12 łyżek do kawy 14,40 M, 

1 łyżka półmiskowa 7 20 M. 1 łyżka wazowa 11,20 M. 
12 ławeczek do noży 13,20 Mrk. 

cały ten komplet najniezbędniejszych w codziennem gospodar­
stwie domowem użytecznych sprzętów

kosztuje razem 130 Mrk.
Oprócz powyżej wymienionych sztuccy powszechnie uzna­

nej dobroci i trwałości polecam i wielki wybór innych do pra- 
kty znego użytku służący h przedmiotów jak: cukierniczkl, za­

stawy, kosze, menażki do octu i oliwy, podstawki do szklanek, 
tace różnych wielkości, lichtarze i kandelabry, ozdobne zwier­
ciadła, przybory na gotowalnią itd. po różnych cenach, z gwa­
rancyą za dobroć i trwałość takowych w używaniu.

«T- StarłŁ, Poznań, ul. Wilhelmowska 21.
Specyalny słcła<T wyrobów alt7eai<lo^vy<łl> i sprzętów lr<>ś<-i<‘l>iy«Oi.

Wielki
wybór!

Wielki
wybór!

Zegarki złote 1J Bijjt(OjjO)albn-
srebr. Re»nt,, skrzynki
gnlatory i zega- grające melo-

ry ścienne. dye polskie.
Łańcuszki złote, srebrne, z imitacyi i niklu.

Zegary stołowe paryskie i budziciele.
(1187) w najrozmaitszych kształtach i dekoracyach

Wielki wybór!
prawdziwych genew. zegarków zlot, z fabr. Patek, Philippe&Co.

poleca

W. SZULC. zegarmistrz
w Poznaniu w Bazarze.

Stanisław Kitka,
introligator,

Poznań, św. Marcin nr. 5.
Handel papieru, materyałów piśmiennych, rysunkowych, wy­

robów galanteryjnych, skórzanych i tekturowych 
poleca swą Introligatornią, pracownią wyrobów galante­
ryjnych 1 skórzanych, Fabrykę pudelek 1 oprawy 
obrazów. (174)

Wszelkie zlecenia wykonuję za pomocą maszyn najnowszego wyna­
lazku spiesznie, akuratnie. yo cenach umiarkowanych.

bardzo obszerny na skład wina lub 
piwa, jest od 1 Pażdzierrka przy
Nowym Rynka Nr. 1 do wy­
najęcia. (546)

Organista
kawaler teoretycznie wyuczony’poszu- 
kuje posady od 1 Październikainh pó- 
żniśj. Zgłoszenia przyjmuje F. Pie-
traszewskt w Pogaraelicy 
pod Miłosławiem. (551)

Ucznia
z odpowiedniem wykształceniem 
szkólnem, mającego chęć wyuczenia 
się dokładnie branży żelaza i hu- 
chalteryi. poszukuje (547)

AT. Stan.
Koronowo, (Crone a/Br.)

Han dl żelaza.

Do pielęgnowania clio- 
rych i rekonwalescen­
tów poleca się, oparta na 
licznych poleceniach lekarzy 
i wieloletniej praktykce

M. Kuntzendorfowa
Ulica W, Rycerska Nr. 8

©s©ba7~^
w średnim wieku z bardzo porządnej 
familii, obezn. kompletnie w kubie- 
cem gospod. poszuk. uinieszcz. zaraz 
lub .óżniśj, najchętniej na probo­
stwie. O łaskawe zlecenia npr. R 
Trąmpczyński W. Garbimy 11, (538)

Studentów
uczęszczają, ych do tutejszych za­
kładów naukowych, przyjmie od św 
Michała pod opiekę rodź <i.]ką i ści 
sły dozór F. Kubacki, nauczy­
ciel, Wiedeńska ulica nr. 5. — por. 
tepian w domu. (46+)

Orzechowe Murka dyplomatyczne,
szyfonierki orzechowe, również 
i mahoniowe są tanio do sprzeda­
nia w magazynie trumien (533) 

Bielawskiego stolarza, 
_______Jezuicka ul. nr. 1*.______

Ekonom kaw.
z 13 letniśj prakt. posiad. bardzo 
chlubne świad. i rekomend. wymag. 
bardzo skromne poszuk. umieszcz. 
od 1. 10. rh. O łask. zlec. upr. R. 
Trąmpczyński W. Garhary 11. (539)

Potrzebny norzelnik Polak
teoretycznie i praktycznie wykształ­
cony do prowadzenia średniśj gorzelni. 
Oferty z odpisami świadectw i cu- 
riculum vitae przesłać proszę do 
właściciela dóbr Kisieliiic®- 
przez Łomżę w Kisielnicy (Król. 
Pol). Bez pośrednictwa._____ (524)

Ucznia
porządnych rodziców przyjmie do 
handlu (558)•I. Stark, 
Specyalny skład wyrobów z alfenidy 

i sprzętów kościelnych,
ulica Wilhelmowska nr. 21.___

Farę koni
wraz z szorarai i koczyk

tanio nabyć można. BI. w. u 
Wielm. Kamieński, Hotel 
liński.
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